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VIVE LA F R A NC E !
zasy to b y ły  niezwykłe dla Europy. Feu-

auzm trząsł się w posadach, a nad tronami
rolewskimi czaił się lęk. I wówczas 14 lip- 

ca 1/89 roku lud Paryża zburzył Bastylię — 
ŷ iÇZienie — symbol kajdan średniowiecza, 
uzisuij dzień ten jest świętem narodowym

W owych latach, kiedy ruiny Bastylii ozna- 
ezaly upadek starego porządku, ku Francji kie- 
rowali myśli światli ludzie w naszym kraju. 
Świadomość siły, jaką posiada zjednoczony 
lud, sity zdolnej "obalić despotyzm i ucisk, zdol­
nej wywalczyć wolność, zapalała i porywała 
do walki uciemiężony lud polski. I nie zapom­
ną Polacy nigdy sympatii i pomocy, z jaką w 
narodzie francuskim spotykała się ich sprawie­
dliwa walka.

1 szacunkiem i z pietyzmem odnosi się nasz 
naród do wielkiego dorobku francuskiej kul­
tury. Imiona Jean Jacques Rousseau i Wolte­
ra, W ¡która Hugo i Balzaka, francuska litera­
tura, sztuka i nauka przez długie lata promie­
niowały na całą Europę.

Szczególnymi więzami połączyło nasze naro­
dy miejsce w Europie, to miejsce jakie na ma­
pie Europy zajmują oba nasze kraje. Doświad­
czenia historyczne pokazują, że zarówno dla 
Polski jak i dla Francji — odwiecznym wro­
giem była pruska soldateska, byl niemiecki 
imperializm. Jako kraje sąsiadujące z- Niem­
cami — zarówno Polska jak i Francja narażo­
ne byty na nieustanne niebezpieczeństwo na­
paści. ¡ dlatego, jeśli kiedykolwiek Polacy szu­
kali w Europie sojuszników przeciw temu nie­
bezpieczeństwu, naturalnym biegiem rzeczy 
riie mogło wśród nich zabraknąć Francji, i je­
śli we Francji szukano sprzymierzeńców w 
Europie przeciw niebezpieczeństwu military- 
2(nu niemieckiego — nie mogło nie być wśród 
nich Polski.

Nie było warunków dla realizacji prawdzi­
wych sojuszów pod rządami Becków i Bonne- 
tów, którzy spiskowali z Hitlerem, szczując 
przeciw Związkowi Radzieckiemu, a w rezul­
tacie — wydali swe kraje na lup hitlerowskich 
hord. Ale w obu narodach poczucie wspólnoty 
interesów nie tylko nie osłabło, lecz przeciwnie: 
pogłębiła je przelana wspólnie krew w walce 
z hitlerowskim okupantem.

Pamiętamy dobrze lato 1940 roku. Kraj nasz, 
gdzie już panowała noc okupacji okrył się 
smutkiem kiedy jedna za drugą pękaty linie 
Maginota i kiedy stalowy pierścień zaciskał 
się wokół Paryża A potem iluż Polaków pa- ' 
dlo w szeregach „Maquis“ „za wolność waszą 
i naszą“?

Minęło wiele — bo już 9 lat od końca woj­
ny. Innymi drogami poszły oba nasze kraje.

zainteresowanie i sympatia dla narodu 
francuskiego nie tylko pogłębiły się, ale i na- 

110wel treści. Przy tym Polska, jako 
nient W°’ *al<0 kontrahent — przestała być 
nhlo' nT; na szacb°wnicy Europy — jak to 
mu s i ln 2 SCe przed wotną -  a stała sie kra-
«  W Æ hS t  B“ pod" c“ ' krai™'
choe?pVnaZynnikiem tvm bardziej ważnym, że 
ne naH u-,,niRSI0ne zostało zwycięstwo militar- 

n,t m-yzmem, groźba nowej agresji nie- 
nreckiej n.e znikła z Europy.
tom- *a<|kocim'ch Niemczech generałowie hitle- 
owscy deklamują nie tylko o .niemieckim Sląs- 
, , .ale 1 0 -niemieckiej ' Alzacji i Lotaryngii“. 
JaKze może nas nie oburzać obecna sytuacja w 
jUropie, kiedy Niemcy zachodnie stały się ce- 
, .  gorliwych zabiegów amerykańskiej polity­
ki, która wyraźnie stawia na Wehrmacht, jako 
na główną ostoję Waszyngtonu w Europie?

Ambasador amerykański w Paryżu, Mister 
Dillon, poucza Francuzów, że m u s z ą  się 
zgodzić na „armię europejską“, bo w przeciw­
nym razie Amerykanie utworzą samodzielny 
Wehrmacht niemiecki i przyjmą Niemcy zacho­
dnie do Paktu Atlantyckiego. Trudno się dziwić 
Panu Dillonowi, którego rodzinny bank „Dillon 
Read and Company“ finansował przed wojną 
przemysł zbrojeniowy Hitlera, że obecnie po­
stępuje zgodnie z duchem tradycji rodowych. 
Ale nie może nie oburzać nas fakt, że tymi me­
todami — szantażu, nacisku, pogróżek — po­
sługują się amerykańscy politycy w stosunku 
do wielkiego narodu o wspaniałych, starych 
tradycjach, że chcą przekreślić suwerenność 
Francji Jakim prawem? Kongres amerykański 
uważa, że prawem dolara; pomoc amerykań­
ska obowiązuje, w myśl zasady: Ja piacę, ja 
wymagam. Dlatego właśnie, że Francja nie ra­
tyfikowała dotychczas układu o „europejskiej

wspólnocie obronnej“ — kongres amerykański 
postanowił przestać płacić.

Czyż może nie wywołać gniewu sarn fakf, 
że usiłuje się nakłonić Francję do f a ł s z y ­
w e g o  w y b o r u :  między Wehrmachtem 
w europejskim mundurze, a Wehrmachtem 
w mundurze niemieckim, podczas gdy istnieje 
d r o g a  t r z e c i a :  po prostu n i e  
o d b u d o w y w a ć  W e h r m a c h t u .

Czyż może nie budzić głębokiego sprzeciwu 
fakt, że Anglia, która sama umyła ręce od 
„armii europejskiej“ — odgrywa w nakłania­
niu do niej niechlubną rolę naganiacza Fran­
cji?

Czyż można godzić się z faktem, że w dą­
żeniu do przekreślenia suwerenności Francji 
usiłuje się uwiązać na jej szyi kamień młyń­
ski wojny w Indocliinach, wojny potępionej 
przez naród, przez parlament i przez obecne 
rząd?

Chociaż naciski na Francję ponawiane są 
raz po raz, chociaż szantaż i brutalna inter­
wencja w jej sprawy wewnętrzne stały się co­
dzienną metodą amerykańskich kół" rządzą­
cych, chociaż —r ośmielony poparciem Wa­
szyngtonu dołącza swe pogróżki kanclerz Ade- 
nauęr, naród francuski z metodą tą ani się nie 
pogodził, ani nie pogodzi.

W obronie suwerenności, w obronie bezpie­
czeństwa, w obronie pokoju, naród francuski 
osiągnął poważne sukcesy. Mimo nacisków 
układ o „armii europejskiej“ nie został ratyfi­
kowany od dwóch lat. Mimo sprzeciwów Wa­
szyngtonu — otwarły się możliwości zakoń­
czenia wojny w Indochinach. A rząd Laniela — 
Bidauit, kolejny rząd, który ślepo, na rozkaz, 
prowadzi! w imieniu Francji amerykańsko- 
adenauerowską politykę — zostai obalony wo­
lą narodu. Jego upadek zaś otwarł przed 
Francją nowe perspektywy.

Oczywiście, nie można niczego przesądzać. 
Wrogowie niepodległości Francji, wrogowie 
pokoju, nie zasypiają gruszek w popiele, uru­
chamiając coraz nowe środki nacisku i szan­
tażu. Ale naród francuski domaga się polityki 
prawdziwie francuskiej, zgodnej z interesami 
Francji i pokoju w Europie. B e z  F r a n ­
c j i ,  a n i  w b r e w  F r a n c j i  n i e  
m o ż n a  p r z e c i e ż  u z b r o i ć  N i er 
m i e ć  z a c h o d'n i c h. Jeżeli są tacy, któ­
rzy usiłują twierdzić coś przeciwnego, robią to 
tylko po to, aby wywieść w pole francuską opi­
nię publiczną. Rzeczywistość natomiast poka­
zuje, że jeśli Francja zdecyduje się powiedzieć 
„nie“ na próby remilitaryzacji Niemiec, to po­
krzyżuje te plany, a równocześnie wzrośnie jej 
autorytet i znaczenie międzynarodowe.

Tym wszystkim, którzy odmawiają Francji 
należnego jej miejsca jako wielkiego mocar­
stwa, tym wszystkim, którzy dla własnych 
interesów poświęcić chcą bezpieczeństwo i nie­
podległość Francji — każdy Polak, każdy ucz­
ciwy człowiek w Europie chciałby krzyknąć: 
,,Vive la France — Mister Dulles“ — „Niecił 
żyje Francja!“ I w dniu święta jej narodu — 
każdy Polak — i każdy uczciwy Europejczyk 
chciałby życzyć wielkiemu francuskiemu naro­
dowi, aby zrealizował swe szczytne dążenia 
do pokoju, aby obronił się przed zakusami na 
swą suwerenność, aby przyczyni! się do prze­
kreślenia groźby, jaką odrodzony Wehrmacht 
stworzyłby w Europie.

Jesteśmy w pełni przekonani, że można 
utworzyć w Europie taki system bezpieczeń­
stwa, który dalby wszystkim narodom tego 
kontynentu możność spokojnego życia. Widzi­
my tę możliwość w radzieckim projekcie za­
warcia przez wszystkie kraje Europy paktu 
zbiorowego bezpieczeństwa, który po pierwsze 
zabezpieczyłby — szczególnie sąsiadów _ Nie­
miec przed możliwością odrodzenia sil mi 
litarystycznych w tym kraju, po drugie stał­
by się narzędziem zbliżenia i przyjaznej współ­
pracy wszystkich krajów bez względu na ich 
ustrój społeczny i polityczny. Cóż stoi na prze­
szkodzie — aby takie, dwa kraje jak Polska 
i Francja — mogły współpracować w pokoju 
dla dobra obu stron? Chociaż różnią się ustro­
jem, to przecież łączy nasze kraje wspólne 
dążenie do pokoju i bezpieczeństwa, a czyż 
jest dziś coś ważniejszego dla narodów?

Rząd francuski w ostatniej chwili — bezpo­
średnio po przybyciu Dullesa do Paryża — 
zakazał tradycyjnej manifestacji ludowej 14 
lipca. Fakt ten nie zmieni jednak uczuć na­
rodu francuskiego, witającego rocznicę zburze­
nia Bastylii pod hasłami niepodległości, de­
mokracji, pokoju. I czegóż można mu życzyć 
bardziej, niż pełnego zwycięstwa tych hasei?

Rząd francuski zakazał manifestacji 14 lipca
PARYŻ (PAP). — Minister­

stwo spraw wewnętrznych Fran­
cji wydało zakaz przeprowadze­
nia tradycyjnej manifestacji w 
rocznicę zdobycia Bastylii. która 
przypada na dzień 14 lipca.

Komitet organizacyjny, który 
zajmuje się przygotowaniami do

manifestacji, opublikował pro­
test przeciwko tej decyzji 
władz. Komitet stwierdza m. in.: 
„Ministerstwo spraw wewnętrz­
nych zawsze zezwalało na prze­
prowadzenie manifestacji. Ko­
mitet organizacyjny postawił 
sobie jako cel umożliwienie lud­

ności Paryża zamanifestowania 
w atmosferze pokoju swej wier­
ności dla sprawy narodu i 
wolności. Wyrażenie wali jed­
ności narodowej mogłoby się 
tylko przyczynić do poparcia po­
kojowej polityki proklamowanej 
przez rząd“.

NA CZEŚĆ 10-LECIA POLSKI LUDOWEJ

Tysiące ludzi pracy stanęło na wartach
produkcyjnych

Łódzcy włókniarze
ŁÓDŹ (kor. wŁ). 12 bm. W

łódzkich zakładach pracy ro- 
otnicy zaciągnęli pierwsze war­

ty na cześć 22 Lipca. Majstro­
wie, tkacze, prządki i poma- 
gaczki, zaciągając warty, podęj- 
lowali zobowiązania, których 

celem jest jak najlepsze wyko­
nanie zadań produkcyjnych, 
dalsza obniżka kosztów wias 
nych przez oszczędność surow­
ca itp.

W zakładzie B ZPB im. Stali­
na o godzinie 9 rano pierw­
sze- warty zaciągnęły prządki z 
sali „trzeciej lewej“ z zespołu 
majstra Stanisława Langera.

— Plany wypełniamy ilościo­
wo i jakościowo — mówi maj­
ster Langer — postanowiliśmy 
więc w dniach wart produko­
wać przędzę tylko w pierwszym 
gatunku, przy czym zmniejszy­
my odpadki surowca o 0,25 
procent w stosunku do obecnie 
uzyskiwanej ilości odpadków. 
Obliczyłem, że z przędzy, któ­
rą w ten sposób otrzymamy 
przez zmniejszenie odpadków, 
będzie można utkać ponad 5.000 
metrów tkanin.

Również w ZPB im. Okrzei 
na salach od rana pojawiły się 
czerwone proporczyki. W tkal­
ni na wartach stanęło 11 zespo­
łów m. in. majstrów Koszarka, 
Stopczyka, Połęczarza i Bara­
nowskiego.

Warty zaciągnęły również za­
łogi w ZPB im. Dzierżyńskiego, 
ZPB im. Róży Luksemburg i in_ 
nych. (Wyrz.)

Budowlani Warszawy
WARSZAWA (obsł. wł.). —

Przed 10-tą rocznicą Manifestu 
Lipcowego na warszawskich bu­
dowach wykwitły czerwone pro­
porca — znak, że robotnicy bu-

Tysiące ludzi pracy całego kraju wyrażając swe gorące uczucia miłości dla ojczyzny, 
pragnąc czynem powiiać 10 rocznicę Polski Ludowej, stanęło na wartach produkcyjnych. 
Załogi licznych labryk, kopalń 1 hut, budowlani i kolejarze zobowiązują się na cześć 
22 Lipca wyprodukować więcej tkanin, wydobyć więcej węgla, przekazać ludziom pracy 
więcej izb mieszkalnych, podnieść jakość wyrobów, obniżyć koszta własne, zaoszczędzić 
pokaźne ilości materiałów 1 surowca.

dowlani, majstrowie i inżynie­
rowie stają na wartach produk­
cyjnych. Według pierwszych 
meldunków otrzymanych przez 
Zarząd Główny Zw. Zaw. 
Bud. w dniu 13 bm. warty peł­
niło ponad 5000 pracowników 
warszawskiego budownictwa. 
Liczba ta stale wzrasta. Do pod­
jęcia wart przygotowują się 
Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego nr nr 5, 3, 4 i inne.

W Zjednoczeniu Budownictwa 
Miejskiego nr 7 nowy czyn pro­
dukcyjny podjęło już przeszło 
90 procent stanu załogi. Wszyst­
kie prawie budowy ozdobiono 
proporcami. Murarskie brygady 
Gozdka, Waltera. Walińskiego w 
dniach od 12 do 21 bm. podnio­
są wydajność pracy wykonując 
dodatkowo 25 metrów sześcien­
nych murów grubych. Postano­
wiono także stosować metody 
Szyszymirowa i Zawiałowa, po­
dejmując się przy tym oszczędzić 
około 3 — 4 sztuk cegły na jed­
nym metrze sześciennym muru.

Dzięki realizacji wart lipco­
wych przyśpieszone zostanie od­
danie do użytku szkoły przy ul. 
Samarytanek nr 11/13 o 2 dni. 
Wartość dodatkowych prac pod­
jętych przez załogi budowlane 
Pragi i Grochowa wynosi około 
180 tysięcy złotych. Poza tym 
przyspieszony zostanie remont i 
uporządkowanie pakamer robot­
niczych na budowach. (js)

Górnicy kopalni węgla
STALINOGRÓD. W kopalni 

„Gottwald“ na jednej tylko 
zmianie do pełnienia wart klo­

cowych przystąpiło 263 górni­
ków. W dniach poprzedzających 
wielkie święto narodu polskiego 
postanowili oni lepiej wykorzy­
stywać mechanizmy górnicze, 
usprawnić transport i odstawę 
urobku i przez to osiągnąć 800 
ton węgla ponad .dotychczasowe 
zobowiązania. Cenne zobowią­
zanie podjęła brygada ścianowa 
Pawła Doliny i Edwarda Ma­
cherskiego, która do dnia 22 
lipca postanowiła wydobyć 100 
dodatkowych ton węgla.

„Chcemy jak najgodniej po­
witać dziesięciolecie Polski Lu­
dowej, która wybawiła nas 
z nędzy d bezrobocia i zapewni­
ła nam poprawę warunków by­
towych — oświadczy! Paweł 
Dolina, zgłaszając przystąpienie 
do pełnienia wart. — Będziemy 
się starać, aby na wartach lip­
cowych podnieść wydajność co 
najmniej o 2,5 tony węgla na 
jednego członka brygady“.

W kopalni „Bytom“ pierwszy 
wartę na cześć Święta Odrodze­
nia zaciągnął rębacz ścianowy, 
inicjator współzawodnictwa pod 
hasłem „cykl na dobę“ Alfred 
Kawczyk, który w ciągu 10 dni 
postanowił wraz ze swoją bry­
gadą wygospodarować 1 dodat­
kowy cykl. Ogółern w kopalni 
„Bytom“ do pełnienia wart pro­
dukcyjnych przystąpiło w dnut 
12 bm. na jednej tyiko zmianie 
280 górników, którzy do d ii a 
22 lipca wydobędą 692 tony 
węgla ponad dotychczasowe zo­
bowiązania.

j olsztyńskiego. Do pełnienia wart 
i przystąpiło 551 pracowników 
| parowozowni olsztyńskiej. War- 
| ty produkcyjne zaciągnęły także 
184 drużyny parowozowe; zobo- 
| wiązały się one m. in. zaoszczę- 
| dzić do końca bież. miesiąca 
I o 206 ton więcej węgla niż w 
! ciągu czerwca.

Budowlani Dolnego Śląska
WROCŁAW. Osiem tysięcy 

robotników budowlanych Dol­
nego Śląska zatknęło na rnu- 
rach wznoszonych przez sienie 
nowych domów mieszkalnych
i konstrukcjach nowych obiek- ,. . , ,
tów przemysłowych czerwone i PocLol długookresowe zobow.ą-
proporce wart na cześć 10-lecia 
Polski Ludowej.

Personel techniczny hut
STALINOGRÓD. Wyższy i 

średni dozór hut: „Florian“, 
„Pokój“ i im. J. Stalina, włą­
czając się do czynu lipcowego,

Stoczniowcy gdańscy
GDAŃSK. Załoga wydziału 

ślusarni okrętowej Stoczni 
Gdańskiej zaciągnęła 171 wart 
produkcyjnych. W czasie peł­
nienia wart lipcowych załoga 
przyspieszy o 3 dni oddanie -Jo 
eksploatacji rudowęglowca, a 
statek rybacki typu trawler 
odda na 2 dni przed terminem. 
Załoga wydziału wezwała 
wszystkich stoczniowców do za­
ciągania wart produkcyjnych.

Odpowiadając na ten apel 
stoczniowcy gdańscy zaciągnęli 
dotychczas 1450 wart produk­
cyjnych.

Kolejarze olsztyńscy
OLSZTYN. W woj. olsztyń­

skim pierwsi zaciągnęli warty 
produkcyjne kolejarze węzła

zania mające na celu przede 
wszystkim dalszą poprawę ja-» 
kości produkcji.

M. in. kierownik zmiany 
pierwszej z huty „Florian“ Ru­
dolf Jarzyna zobowiązał się 
przeprowadzić do końca lipca 
br. 36 wytopów przyspieszonych 
i szybkościowych, obniżyć licz­
bę wytopów o niewłaściwym 
składzie chemicznym z 23,2 
proc. notowanych w czerwcu 
br. do 10 proc. oraz utrzymać 
tzw. wybrak własny hali w  
granicach 0,2 proc. Podobne zo­
bowiązania podjęli kierownicy . 
zmian i mistrzowie Alfred Spa- 
lek — kierownik zmiany II, 
mistrz Jan Achtelik, mistrz hali 
odlewniczej Paweł Gajek i inni. 
Ogółem dozór stalowni zobo­
wiązał się w czynie lipcowym 
przeprowadzić do końca bm. 
119 wytopów przyspieszonych i 
szybkościowych. (PAP)

10 MILN. ZŁ ZAOSZCZĘDZĄ ZAŁOGI ZBM LUBLIN
LUBLIN. Załogi Lubelskiego 

Zjednoczenia Budownictwa
Mieszkaniowego na apel budow­
niczych Warszawy odpowiedzia­
ły podjęciem wielu zobowiązań 
długookresowych.

Łącznie na kosztach materia* 
łowych, transportu, rol»cizny 
i ogólnych zaoszczędzonych zo­
stanie ok. 10 milionów zl Vj. 
suma równa kosztom budowy 
500 nowych izb mieszkalnych.

Siłownia hut*/ im. Lenina pracuje
KRAKÓW — NOWA HUTA 

Jak donosiliśmy, w dniu 
13 bm. o godz. 13.30 nastąpiło 
ostateczne przejęcie rejonu si­
łowni huty im. Lenina przez 
komisję rządową.

Uruchomienie siłowni — to 
wielkie osiągnięcie całej załogi 
budowlanej i eksploatacyjnej 

Wśród setek ofiarnych budo­
wniczych siłowni na czoło wy­
suwają się zespoły montażowe, 
pracujące pod kierunkiem do­
skonałego fachowca z siłowni 
Jaworzno II, Wiktora Jamroza, 
brygady montażowe Otawy, Ro- 
zenthala, Podsiadlika i Walaska.

W rzędzie przodujących kror 
czą również: kierownik grupy 
rozruchowej elektryków Bre- 
guła, monterzy: Kołodziej i Rą­
czka. inżynierowie Komiszke, 
Genzer i wielu innych.

Olbrzymi wkład w dzieło bu­
dowy i uruchomienia siłowni 
wniósł Związek Radziecki, któ­
ry nie tylko dostarczył projekty 
i dokumentację techniczną, ale 
i wyposażył większość obiektów 
siłowni w nowoczesne agregaty, 
precyzyjny sprzęt i aparaturę. 
Inżynierowie radzieccy — do­
skonali fachowcy w dziedzinie 
energetyki: Szemiot, Orłów, Ha- 
cenko, Rubaszenko, Abakumowa, 
Iwanow przez cały czas budowy 
i rozruchu pomagali młodej za­
łodze siłowni.

Wszystkie wydziały siłowni 
pracują już na pełnych obro­
tach.

Kotły siłowni produkują na go­
dzinę ponad 230 ton pary, która 
Pod ciśnieniem 100 atmosfer 
przechodzi do turbogeneratora.

Na ż n i w n y m  f r o n c i e
Wszędzie tam, gdzie żyto już 

dojrzało mimo zlej pogody, chło­
pi rozpoczynają jego koszenie. 
Sprzęt jest w tym roku poważ­
nie utrudniony, gdyż padające 
deszcze powaliły dużą część 
zbóż.

WARSZAWA. Liczni chłopi
woj. warszawskiego przystępu­
ją do sprzętu zboża. Dotychczas 
w województwie tym skoszono 
blisko 3.500 ha żyta. W samym 
tylko powiecie Sochaczew chło­
pi gospodarujący indywidualnie 
skosili ponad 1000 ha żyta.

Tam, gdzie zboża są powalo­
ne, ale można je kosić maszy­
nami, koszenie przeprowadza się 
przy użyciu specjalnych pod­
nośników, przymocowanych do

listwy tnącej żniwiarki lub sno- 
powiązalki. M. in. w POM-ie 
Gończyce dwie snopowiązałki z 
umocowanymi podnośnikami 
skosiły już 30 ha wyległego ży­
tu, głównie w gromadzie Paw­
łowice oraz w spółdzielniach 
produkcyjnych: Łętów i Głos- 
ków.

Natychmiast po zestawieniu 
zboża w stogi chłopi dokonują 
podorywek i sieją poplony.

ZIELONA GÓRA. Mimo 
trwających od początku lipca 
codziennych przelotnych opa­
dów w południowej części woj. 
zielonogórskiego a m. in. w po­
wiatach: Sulechów, Nowa Sól. 
Żary i Żagań, przystąpiono w 
tych dniach do sprzętu żyta.

P r z e m y s ł  na L u h e l s z c z y ź n i e
p- - ~~ ~ im am

Na zacofanych gospodarczo dawnych terenach „Polski B“ powstają wielkie budowle planu sześcioletniego. Zdjęcie im 
lewo: budowa Cementowni Rejowiec II. Przygotowywanie betonu pod fundamenty hal produkcyjnych. Rok 1951. Zdjęcie na

prawo. Cementownia Rejowiec II. Rok 1954. Foto c a f  — z . w dow ińsk i i T ym iń sk i

Aby nie dopuścić do strat ziar­
na rolnicy koszą zboże, gdy tyl­
ko po deszczu ono należycie 
obeschnie.

LUBLIN. W woj. lubelskim 
żniwa trwają już we wszystkich 
powiatach. W pow. Biała Pod­
laska natychmiast po sprzęcie 
zbóż chiopi dokonali pierwszych 
podorywek na kilkudziesięciu 
ha. (PAP)

W dni deszczowe 
podorywują ścierniska

ŁÓDŹ (kor. wł.). Mimo. że od 
dwóch dni padają tu nieustan­
nie deszcze, rolnicy nie przery­
wają pracy w polu. W dni de­
szczowe podoruje się tu ścier­
niska.

Pierwsze próbne om loty wy­
kazują, że urodzaj w tym roku 
jest dobry.

12 bm. o godzinie 10-tej rano 
chłopi gminy Bratoszewice, pow. 
Brzeziny, dostarczyli do punktu 
skupu przy GS Stryków pierw­
sze zboże z tegorocznych zbio­
rów na poczet obowiązkowych 
dostaw. Wśród dostawców zna­
leźli się już tacy, jak małorol­
ni chłopi Wojciech Urlich i Leon 
Dedenczuk z Kalinowa oraz Jan 
Jagliński z gromady Wola, któ- 

| rzy już w 100 proc. wykonali 
swój obowiązek wobec państwa, 

I jeśli chodzi o zboże. Dali oni do- 
| wód patriotycznej postawy wo- 
! bec ojczyzny, zasługują na uzna- 
| nie.

(b. g.)

WODA AM ONIAKALNA T O R U J E  S O B IE  D R O G Ę

Z pobytu artystów Teatru Kameralnego
w Paryżu

PARYŻ (PAP). 12 bm. w ra­
mach międzynarodowego festi­
walu sztuki dramatycznej od- 
¿4° w Paryżu w teatrze 

„aaran Bernhardt“ reprezenta­
cyjne przedstawienie sztuki 

'edry „Mąż. i żona“ w wyko­
naniu artystów Teatru Kame­
ralnego.

\\  rolach tytułowych wystą- 
pih Jan Kreczmar -  jako hra­
bia Wacław, Janina Romanów-
na 7 ifE ^ lr?' Czesław Wołłejko Alfred, Justyna Kreczmaro- 
wa — Justysia. Sztukę reżyse­
rował Bohdan Korzeniewski 
Dekoracje i kostiumy przygoto­
wał scenograf Zenobiusz Strze­
lecki.

Przedstawienie spotkało się 
z entuzjastycznym przyjęciem 
ze strony widzów, którzy wy­
pełnili taatr do ostatniego miej­
sca. Obecni byli m. in. uczest­
nicy międzynarodowego festi­
walu sztuki dramatycznej, naj­
wybitniejsi teatrolodzy oraz 
Wiele osobistości ze świata kul­

turalnego i artystycznego sto­
licy Francji. Artyści polscy by­
li wielokrotnie wywoływani. Po 
zakończeniu przedstawienia 
wręczono im kosz biało-czerwo­
nych kwiatów.

Po przedstawieniu ambasador 
PRL St. Gajewski wydał przyję­
cie w foyer teatru „Sarah Bern­
hardt“ dia uczestników między­
narodowego festiwalu sztuki 
dramatycznej i osobistości ze 
świata kulturalnego i artystycz­
nego Paryża.

W przyjęciu wzięli również u- 
dz:ał przedstawiciele placówek 
dvploma tyczny eh ZSRR i kra­
jów demokracji ludowej, amba­
sadorowie Norwegii i Izraela. 
Obecni byli także działacze 
francuskiego ruchu obrońców 
pokoju oraz przedstawiciele To­
warzystwa Przyjaźni Francusko- 
Polskiej.

12 bm. odbyła się w foyer 
teatru „Sarah Bernhardt“ kon­
ferencja prasowa dla francu­

skich i zagranicznych krytyków 
teatralnych i teatrologów', zor­
ganizowana z okazji pobytu 
„Teatru Komeralnego“ w Pa­
ryżu.

Dyrektor Balicki omówił tra­
dycyjne więzy łączące teatr 
polski z francuskim, po czym 
przedstawił straty wojenne, ja­
kie poniósł teatr polski. Na­
stępnie dyr. Balicki nakreślił 
wspaniały obraz rozwoju teatru 
w Polsce współczesnej, uwy­
datniając szczególnie opiekę, 
jaką rząd Polski Ludowej roz­
toczył nad teatrami i artystami.

Na dziennikarzach wielkie 
wrażenie wywarły liczby obra­
zujące rozkwit teatru polsk-ego 
i bogactwo jego repertuaru.

Z kolei dyr. Balicki i reżyser 
Korzeniewski odpowiadali na 
liczne zapytania. Dyrektor ge­
neralny festiwalu teatralnego 
w Paryżu Julien wyraził po­
dziękowanie organizatorom kon­
ferencji,

Szosa prowadząca z Wroc­
ławia do Świdnicy przechodzi 
pi'zez spółdzielnię produkcyjną 
Pszenno. Jeżeli czas pozwala, 
warto skręcić tu trochę w bok, 
chwilę się zatrzymać. Warto, 
żeby zobaczyć spółdzielcze 
ziemniaki. Takie ziemniaki ja­
kich w okolicy nie znajdziesz.

Brygadzistą połowy, tow 
Paweł Wojtowicz chętnie po­
informuje, że zastosowano tu 
wodę amoniakalną, że dzięki 
niej przede wszystkim ziemnia­
ki w tym roku tak ładnie ro­
sną.

W ubiegłym roku spółdzielcy 
zbierali ziemniaków mniej niż 
po 150 kwintali z ha. Dziś naj­
bardziej ze spółdzielców ostro 
żni przewidują, że tegoroczny 
zbiór ziemniaków powinien 
wynieść co najmniej 200 q z 
ha.

Woda amoniakalna zastoso­
wana została w Pszennie na 
ponad 100-hektarowyoi areale. 
Na tym nieznanym do nie 
dawna nawozie, oprócz ziem­
niaków rośnie w Pszennie 45 
ha buraków cukrowych, 9 ha 
jarego jęczmienia, 10 ha mie­
szanki, bobik, wysadki bura­

ków, cebula, pomidory. I jak 
rosną. Jęczmień jary, który w 
ubiegłym roku dat około 18 z 
na, w tym roku powinien przy 
nieść — już przecież widać — 
co najmniej 22—23 kwintale z 
ba. Podobnie jest z burakami 
cukrowymi. Spółdzielcy z 
Pszenna nie schodzą w swych 
przewidywaniach poniżej 240 
q z ha.

Starszy agronom POM v/ 
Świdnicy, tow. Stebel mia! 
wiosną tego roku trochę kło­
potu zanim przekonał spół­
dzielców z Pszenna, że woda 
amoniakalna jest nawozem do­
równującym, a nawet przewyż­
szającym nawozy azotowe. 
Spółdzielcy słuchali, przytaki 
wali, ale kiedy zapadało nie­
uniknione w końcu pytania, 
czy decydują się na zakup wo­
dy amoniakalnej — zapadało 
wymowne milczenie. Co tu mó­
wić — nie mieli przekonania 
Nawóz sztuczny w płynie —: 
kto to słyszał. Tow. Stebe! nie 
z tych jednak co to łatwo za­
wracają z obranej drogi. Nie 
da! rady od razu przekonać 
zarządu, wobec tego tow. Ste­

bel poprosił przewodniczącego 
spółdzielni tow. Danczaka do 
gospodarstwa doświadczalnego 
IUNG w Ławicy koło Kłodz­
ka, gdzie od szeregu już lat 
prowadzone są doświadczenia 
z wodą amoniakalną.

Przewodniczący — a jakże
— pojechał. Wrócił przekonany 
o tym, że choć nazywa się to 
po prostu woda amoniakalna
— rezultatów po tym dziwnym 
nawozie można się spodziewać 
nie mniejszych niż po saletrza- 
ku czy azotniaku.

Ale jeden przewodniczący 
Dancżak, to jeszcze niecała 
spółdzielnia. W tej wytrwałej 
ofensywie podjętej przez siar 
szego agronoma byl przyjazd 
do Pszenna profesora Górskie­
go z Warszawy, który uciął so­
bie ze spółdzielcami pogawęd­
kę o tej wodzie amoniakalnej

Była to rozmowa jakich nie­
wiele odbyło się w biurze za­
rządu Profesor operował licz­
bami, wyciągał » teczki ko­
lorowe wykresy, zapozna­
wał spółdzielców z do­
świadczeniami w nawożet^p 
wodą amoniakalną. Prof. Gór­

ski dobrze widocznie umiał ar­
gumentować , skoro po jego 
wyjeździe spółdzielcy z Pszen­
na zakupili około 13 ton tej 
wody.

Jest to pierwsza, bodaj czy 
nie jedyna w Polsce, spółdziel­
nia, która zdecydowała się za­
stosować u siebie tak znaczną 
ilość wody amoniakalnej.

*— Każdą ilość wody amo­
niakalnej — mówi starsz>" 
agronom POM — rozprowadzę 
dziś w powiecie Świdnica. Ta­
kie zdobyła ona już sobie u- 
znanie.

Istotnie. Choć to dopiero pół 
roku, jak dla zastosowania no- 
wegd nawozu angażować trzeba 
byto profesorskie autorytety, 
a już woda amoniakalna u- 
znana została przez spółdziel­
ców z Pszenna i spółdzielnie z 
Pszennem sąsiadujące, jako 
rodzaj „eliksiru życia“, który 
roślinom stuży szczególnie, 
przyspiesza ich wzrost. Popular 
ność jaką zdobył sobie bowiem 
ten nowy nawóz, z dwóch prze­
de wszystkim wypływa źródeł 
z własnych obserwacji pól w 
Pszennie i z podliczenia ko 
sztów stosowania tego nawozu

w płynie, który opi'ócz wyż­
szych zbiorów oszczędza go­
tówkę.

A tak, oszczędza, bo oblicz­
cie. Za 130 kwintali wody amo­
niakalnej, o czystej zawarto­
ści azotu — 18 — 22 pro­
cent — a więc równej innym 
nawozom azotowym, spółdziel­
nia w Pszennie zapłaciła około 
6.700 złotych (52 zl za kwin­
tal) podczas gdy za tę samą 
ilość azotniaku czy saletrzaku 

I trzeba by zapłacić około 13.000 
j zł.
j- Następna oszczędność — to 
[robocizną. Za nawożenie 
jednego ha wodą amoniakalną 
specjalnym kultywmtorem ze 
zbiornikiem POM bierze 35 zł 
podczas gdy za tę samą pracę 
siewnika przy nawożeniu sa- 
letrzakiem czy azotniakiem 
spółdzielnia piąci 58 zt.

Nie trudno więc zorientować 
się dlaczego rośnie popular­
ność tego nawozu w płynie, 

j który jeszcze do niedawna był 
w powiecie Świdnica zupełnie
nieznany.

Dobrze, że tow. Stebel jest 
człowiekiem upartym.

W. KUCZYŃSKI
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Specjalny wysłannik „Trybuny Ludu “  telefonuje z Genewy

Zbliżenie poglądów —  i kto się tym martwi?
że, Intensywna działalność dy-|Stami nie można rokować" 

plomatyczna ostatnich dni wj wszelkie porozumienie w spra- 
Genewie przyniosła owoce. Do- wie Indochin oznacza „kapitu- 
szlo, do znacznego zbliżenia po- ■ lację“. Zajmując takie stanowi- 
glądów prawie we wszystkich j sko na konferencji genewskiej, 
zagadnieniach. W dobrze poin-1 amerykańska delegacja skom-
formowanych kołach dzienni-i promitowala się wobec opinii 
karskich notuje się również, że| publicznej i zapędziła sama sie- 
ruszyła z martwego punktu dy-j bie w izolację. Obecnie, gdy 
S;'USja naci politycznymi zagad ¡konferencja genewska znalazła 
nieniami chociaż konkretnych | się na dobrej drodze, „groźba“ 

w tej sprawie dotąd j  szybkiego powodzenia konfe-
o , , ; , ~J‘ V¥ u u« | iwaih, — uziem

' się w końcu; równe nogi. Woli on jednak u-1 a!ny stan faktyczny z;
>ją określoną | niknąć publicznego afiszowania I Azji jak i Europie jest
sytuacja na ; sie ze swvm stanowiskiem na i den. Nikł ni a mnTo !

wietnamskiej, by tym samym 
uniemożliwić porozumienie.

Czy łatwo będzie Duliesowi 
narzucić swym partnerom takie 
stanowisko? Dzisiejszy „Mon­
de“ wyjaśnia przyczyny, dla 
których, jego zdaniem, Dulles 
natrafi na poważne i wciąż ro 
snące trudności.

„Jeśii dążenia Francji i An­
glii z jednej strony i Stanów 
Zjednoczonych z drugiej są 

na i różne — pisze dziennik — re- 
zarówno w 

jest tylko je­
na j den. Nikt nie może ignorować 

tego ! ogólnego dążenia we Francji

wyników
nie ma. Fakt, że zagadnienia i reticji poderwała Dullesa 
polityczne znalazły si ' ' 1 '
na tapecie ma swoją
wag?- Taka jest sytuacja na j  się ze swvm stanowiskiem 
konferencji genewskiej i tylko konferencji I zamiast
na tle tej sytuacji można ocenić! zastosował nową prób? szanta- do zakończenia działań wojen- 
nagly przyjazd sekretarza stanu żu w separatystycznym spotka- nych w Indochinach, ani też 
USA Dutlesa do Paryża dla od- niu z przedstawicielami Anglii namiętnego dążenia’do niepo- 
bycia separatystycznych iroz- j i Francji w Paryżu. j dlcgfości w samych Indochi-
mów z Mendes-France i Ede- | Na podstawie wypowiedzi sa- nach ani... ogólnego dążenia 
nerj1- . . .  . | mego Dullesa i opinii kół zbli- j narodów nie Chcących dopuś-

Jakie jest stanowisko kol rzą- żonych do Departamentu Stanu, cić do rozszerzenia konfliktu, 
dzących USA wobec konferencji \ prasa zachodnia wymienia sze-: Nikt wreszcie nie może igno- 

to rzecz powszechnie wiado-; reg spraw, w których Dulles bę- rować ciężkiej sytuac'1 fran- 
ma. Kola te traktowały konfe-idzie wywiera! nacisk na swo-1 ■
rencję od początku jako zlo ko-! ich partnerów. Zatrzymajmy się 
nieczne, z którym należy jak na dwóch spośród nich, stano- 
najszybciej skończyć, by zastą- wiących niejako program mak- 
pić je interwencją zbrojną w simum i program minimum 
południowo-wschodniej Azji. j rządzących kół waszyngtoń- 

M. in. na tym tle doszło wiskich. 
ostatnim okresie do pogłębienia | Dulles nie rezygnuje jeszcze 
sprzeczności między Stanami j z prób torpedowania konferen- 
Zjednoczonymi a ich sojuszni- ] cji. W języku reakcyjnej prasy 
kami z paktu atlantyckie- j nazywa się to „zażądaniem od

cuskiego korpusi ekspedycyj­
nego w Indochinach“.

Na wypadek gdyby, „stało się 
to nieszczęście“ i pokój został 
przywrócony w Indochinach, 
Dulles ma w zanadrzu dalsze 
żądania: „USA życzą sobie — 
pisze dzisiejszy „New York Ti­

mes“ — by uczestnicy konfe­
rencji genewskiej rozróżnili 
między zawieszeniem broni w 
Indochinach a ostatecznym 
rozwiązaniem pokojowym“. 
Rozróżnienie oczywiście istnie­
je, ale „New York Times“ ro­
zumie je po swojemu. Według 
niego, każde rozwiązanie pole­
gające na ogólnych wyborach 
„byłoby zwycięstwem komuni­
stów“, a -więc należy go za 
wszelką cenę uniknąć. W kon­
sekwencji, gdyby Duliesowi nie 
udało się zapobiec w zawiesze­
niu broni, usiłowałby on — i 
usiłuje zresztą już obecnie — 
nie dopuścić przynajmniej do 
trwałego uregulowania zagad­
nienia Indochin; a to w celu 
stworzenia tam „koreańskiej 
sytuacji“, która umożliwiłaby 
Waszyngtonowi przekształcenie 
południowej części Indochin w 
wojskową bazę wypadową. W 
obliczu „groźby“ pokoju, zao­
ceaniczni politycy zapomnieli 
swej demagogii na temat „wol­
nych wyborów“. Kwestię sta­
wiają jasno i wyraźnie; „Nie 
chcemy wyborów, bo dadzą 
zwycięstwo komunistom“ czyli 
ruchowi narodowo - wyzwoleń­

czemu. J. STAREC

Premier Malenkow 
przyjął dr. Kiczlu

MOSKWA (PAP). Agencja
TASS donosi: 13 bm. przewod­
niczący Rady Ministrów ZSRR 
G. M. Malenkow przyjął prze­
bywającego w Moskwie na za­
proszenie Radzieckiego Komite­
tu Obrońców Pokoju i WOKS‘u 
przewodniczącego Ogólnohindu- 
skiej Rady Pokoju dr Saifuddi- 
na Kiczlu.

Spotkania w Genewie
GENEWA (PAP). 13 bm.

go. W artykule propagu- '■ Francji zapewnienia, że podpi- j minister W. M. Molotow przy-
jącym zresztą złagodzenie roz- sze tylko takie porozumienie, 
dźwięków brytyjsko - amerykan- które będzie honorowe“. W prze- 
skich, prawicowy londyński | tłumaczeniu na właściwy język
„Daily Mail“ pisze: „Tylko 
szaleniec może powiedzieć, że

jął przebywającego w Genewie 
delegata Indii w ONZ Krisznę 
Menona.

oznacza to żądanie, aby 
zarównt) w sprawie linii de- 

wojna wodorowa jest lepsza niż j  ma-rkacyjnej dla przegrupo- 
świat stworzony z dwóch od- wania wojsk jak i w innych 
miennych części“ (autor ma na sprawach nie zostały uznane 
myśli dwa systemy polityczno- j dążenia narodów Indochin i 
społeczne — J. S.), Dzisiejszy j  nie został też uznany faktycz-
„New York Herald Tribune''; ny układ sil wojskowych w po raz trzeci rozmowę z 
pisze o „fermencie w aliansie i Wietnamie. W taki właśnie spo- 
zachodnim na tle sytaacji w j sób otwarcie tłumaczą ten dul- 
Indochinach“. i lesowski „honor“ burżuazyjni

Politykę sabotowania -konfe-1 komentatorzy. Inaczej mówiąc 
rencji genewskiej Waszyngton — idzie o stawianie i tl.ich nie- 
,,okrasza!“ na zewnątrz tą w ła- j  realnych żądań, które byłyby 
śnie „filozofią“, że „z komuni- j nie do przyjęcia dla strony

W tym samym dniu Kriszna 
Menon został przyjęty również 
przez Czou En-laia.

Premier Mendes _ France 
złożył wizytę premierowi Czou 
En-laiowi, a następnie odbył

wice­

premierem Fam Wan Dongiem
Min. Eden -konferował rano 

z baodaiowsktm ministrem 
spraw zagranicznych Tran Wan 
Do, następnie blisko godzinę 
rozmawiał z premierem Czou 
En-laiem, w południe złoży! 
wizytę ministrowi W. M. Moło- 
towowi, później zaś podejmo­
wał obiadem Krisznę Menona.

We wtorek !3 bm. odbyło się 
również spotkanie Fam Wan 
Donga z Tran Wan Do.

Ukraińska SRR ratyfikowała 
konwencję w sprawie 
ochrony ofiar wojny

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podaje: Prezydium Rady 
Najwyższej Ukraińskiej SRR 
ratyfikowało konwencje genew­
skie w sprawie ochrony ofiar 
wojny, opracowane na konfe­
rencji genewskiej w 1949 r. i 
podpisane przez przedstawiciela 
USRR 12 grudnia 1949 r.

Sukces polskiej komedii filmowej
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" Z KARLOYYCH VAROW)

Jeśli czynić pierwsze i z ko­
nieczności jeszcze pobieżne po­
równanie między tegorocznym

Pubjt delegacji TPPR 
w Kijowifi

MOSKWA (PAP). 6 dni w 
Kijowie bawiła delegacja TPPR 
z sekretarzem Zarządu Główne­
go TPPR Z. Garsteckim na cze­
le. Delegacja przybyła do ZSRR I metrażowych

Obrady konferencji wojskowej w Trung Gia
PEKIN (PAP). Jak donosi 

Wietnamska Agencja Informa­
cyjna, na posiedzeniu podkomi­
sji konferencji wojskowej w 
Trung Gia 12 bm. omawiano

sprawę zaprzestania ognia. 
Posiedzenie toczyło się w po­
myślnej atmosferze. 13 bm. 
podkomisja w dalszym ciągu 
omawiała tę kwestię.

Premier Nehru domaga się przyięria Chin Ludowych do ONZ

na zaproszenie Wszechzwiązko- 
wego Towarzystwa Łączności 
Kulturalnej z Zagranicą.

Członkowie delegacji obejrze­
li zabytki historyczne Kijowa, 
zwiedzili fabrykę urządzeń au­
tomatycznych oraz dziecięcy 
ośrodek agrobiologiczny w po­
bliskim kołchozie im. Kalinina. 
Goście polscy odbyli, rozmowę z 
ministrem Kultury Ukraińskiej 
SRR K. Litwinem. W siedzibie 
Ukraińskiego Towarzystwa Łą­
czności Kulturalnej z Zagranicą 
odbyło się przyjęcie na cześć 
delegacji polskiej. Na przyjęciu 
obecni byli wyżsi urzędnicy Mi­
nisterstwa Kultury i Minister­
stwa Oświaty Ukrainy, wybitni 
ukraińscy działacze na polu 
kultury, literatury i sztuki. 13 
bm. delegacja udała się samolo­
tem do stolicy Gruzji — Tbili­
si.

festiwalem, a jego bezpośred­
nim poprzednikiem sprzed 
dwóch lat, uderza przede wszyst­
kim jedna zasadnicza i dodaj­
my niezmiernie * pocieszająca 
różnica. Jest to fakt, że mamy 
w tym roku na festiwalu uro­
dzaj na filmowe komedie. Jesz­
cze w roku 1952 przez trzy i pół 
tygodnia trwania festiwalu 
mieliśmy możność zaledwie o- 
glądać jedną krótkometrażową 
komedię węgierską o „Brakoro­
bie“, w tym roku j-uż w ciągu 
pierwszych trzech dni śmiali­
śmy się na czterech komediach. 
Były to: radziecki kolorowy 
film „Starzy przyjaciele“ z Czir- 
kowem, Boryscwem i Merfcu- 
rieweni w głównych rolach, pol­
ski —■ „Przygoda na Marien­
sztacie", angielski — „Genowe­
fa“, (oba filmy kolorowe), oraz 
włoski film „Dzień dobry, sło­
niu“,̂  w którym główną rolę 
kreuje znany reżyser autor 
„Złodziei rowerów“ Vittorio de 
Sica. Warto tu również wspom­
nieć o interesujących krótko- 

filmach satyrycy

nie było wesela“. Drugą cechą ¡zawsze na festiwalowych przed-
charakterystyczną festiwalu jest stawieniach. Nie znaczy to, że 
fakt, że licznie zjechali tu nie przekazywano nam

nych z NRD, które pod wspól­
nym tytułem „Jeż“ wyśmiewają 
różne przywary i przeżytki, tak­
że filmowe.

W programie festiwalu zapo­
wiedziane są dalsze komedie 
rń. in. czeski film pt. „Jeszcze

przedstawiciele zachodnio-euro­
pejskich firm, którzy radziby 
nawiązać kontakt handlowy i 
rozszerzyć wymianę filmów 
z krajami, obozu pokoju.

Szczególne zainteresowanie 
wzbudziły u nich filmy polskie. 
Nie tylko zresztą u nich. Trze­
ba bowiem powiedzieć, że . kine­
matografia nasza wysuwa się 
zdecydowanie do czołówki te­
gorocznego konkursu. Na ogół 
w dotychczasowych porankach 
poświęconych przeglądowi fil­
mów dokumentarnych i oświa­
towych wiedliśmy prym, co 
zgodnie stwierdzają delegaci 
z różnych krajów. Wyróżniły 
się na nich spośród kilkunastu 
demonstrowanych filmów „Ko­
lejarskie słowo“, oraz film 
„O zimowych igrzyskach har­
cerskich“. Również kolorowy 
„Kodeks Behema“ pokazany 
tu poza ¡konkursem przyniósł 
polskiej delegacji wiele szcze­
rych słów uznania. Niemal ż,e 
powszechną sympatię zyskała 
również „Przygoda na Marien­
sztacie“. Filmowcy i krytycy 
czescy uważają go za dobrą ko­
medię. Jak nam opowiadali de­
legaci NRD, gdzie film jest już 
grany, cały Berlin śpiewa ma­
riensztackiego walca z tego fil­
mu. Ciepło przyjęła film rów-
nież publiczność czeska, obecna fii.

uwag
krytycznych. Wśród nich jedna 
powtarzała się wielokrotnie, a 
dotyczyła końcowej makiety pa­
noramy Warszawy. Mówiono 
także o zbyt lakierniczej idyllicz- 
ności tego filmu.

Festiwailowa premiera „Celu­
lozy“ odbędzie się 19 bm. Oprócz 
„Celulozy“ i „Soli ziemi“ zreali­
zowanej przez amerykańskie 
związki zawodowe, z zaintereso­
waniem oczekiwane są również 
na festiwalu japoński film 
„Dzieci Hiroszimy“, hinduski 
„Dwa hektary ziemi", radziecki 
„Szkoła odwagi“, oraz przede 
wszystkim film NRD „O Erneś­
cie Thaelmanie“. Oczekiwany 
jest przyjazd na premierę tego 
filmu jego reżysera Kurta Maet'- 
ziga i odtwórcy tytułowej roli 
Guenthera Simona.

Przez dwa tygodnie trwania 
festiwalu obejrzymy 160 tys. me­
trów taśmy filmowej. W przeli­
czeniu na godziny seansów kino­
wych stanowi to mniej więcej 
10 godzin dziennie. Cztery godzi­
ny filmów dokumentarnych oraz 
trzy filmy fabularne wieczorem. 
W krótkich przerwach między 
filmami odbywają się konferen­
cje prasowe, na których delegaci 
z różnych krajów zapoznają 
swych kolegów z aktualnymi 
problemami swej kinematogra-

IRENA MERZ

Faszystowski terror w Gwatemali

DELHI (PAP). Na wiecu w też w innych częściach Azji po- 
Mirzapur, który zgromadził 100 ! łudniowo-wschodniej — oświad- 
tys. uczestników, premier Indii, | cz.ył Nehru — jest brak przed- 
Nehru, wygłosił przem jwienie fiawicielstwa Chin Ludowych
poświęcone problemom między- 'v, ,° ^ Z\  Odmowa dopuszczenia . ¡Chińskiej Republiki Ludowej
narodowym. do ONZ jest poważnym błędem.

„Źródłem wszystkich kor.flik- nieuznawanie tego mocarstwa 
tów o charakterze międzynaro- jest przymykaniem oczu na 
dowym, które powstały w cią- rzeczywistość Azji. Nie jest to 
gu ostatnich 4 lat w Korei, czy i sprawa wyłącznie Indii, lecz

także sprawa całego kontynen­
tu azjatyckiego, całego świata“.

Nawiązując do niedawnych 
pogróżek amerykańskich o wy­
cofaniu się USA z ONZ w ra­
zie przyjęcia do tej organiza­
cji Chin Ludowych, Nehru po­
wiedział: „Jestem zdumiony
tym oświadczeniem i nie mogę 
zrozumieć takiego stanowiska“.

Nehru poruszył również spra­
wę Indochin, oświadczając, że 
problem przywrócenia po­
koju w Indochinach ma ol­
brzymie znaczenie międzyna­
rodowe. Nehru potępił przyjęcie 
przez Pakistan amerykańskiej 
„pomocy“ militarnej, podkreśla­
jąc, że „narody, uzależniając 
się od pomocy z zewnątrz, osła­
biają swą pozycję“.

Po co Dulles przyjechał do Paryża?
NOWY JORK (PAP). 12 bm. [ PARYŻ (PAP). Agencja Fran- 

wieczorem sekretarz stanu USA ce Presse donosi, że 13 bm. wie- 
Pulles wyleciał z Waszyngtonu! czorem odbyło się w siedzibie 
do Paryża, by spotkać się z pre- premiera Francji spotkanie Dul-
mierem Francji Mendes-Fran- 
ce‘m i min. spraw zagranicz­
nych Anglii Edenem. Przed odlo­
tem Dulles złożył oświadczenie, 
które dowodzi, iż USA podejmu­
ją nową próbę narzucenia Fran­
cji i Anglii amerykańskiego punk 
tu widzenia w kwestii indochiń- 
skiej oraz w innych żagadnie- 
n ach Dulles podkreślił, że przy­
czyną jego podróży jest ..głębo­
ki niepokój USA w związku z 
wydarzeniami w Indochinach i 
w Europie“, po czym oświadczył.

lesa z Edenem i Mendes-Fran- 
ce‘m.

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podaje z Genewy:

Jak informują, premier i min. 
spraw zagranicznych Francji 
Mendes-France oraz min. spraw 
zagranicznych Anglii Eden, któ­
rzy przybyli do Genewy w celu 
kontynuowania konferencji w 
sprawie przywrócenia pokoju w 
Indochinach, wyjechali do Pa­
ryża by spotkać się z sekreta-

cia pozytywnych wyników. W 
kołach delegacji ZSRR zwraca­
ją uwagę na fakt, że w opinii 
publicznej może powstać wraże­
nie, iż ta akcja Dullesa oznacza 
próbę przeszkodzenia osiągnię­
ciu porozumienia w sprawie 
przywrócenia pokoju w Indo­
chinach oraz próbę wywarcia 
w tym celu odpowiedniego na­
cisku na Francję i Anglię.

Przeprowadzenie przez Dulle­
sa separatystycznych rozmów z

nia pokoju w Indochinach i 
zmniejszenia napięcia międzyna­
rodowego sprzeczne są widocznie 
z polityką agresywnych kół 
USA.

W kołach delegacji ZSRR wy­
raża się przekonanie, że próby 
dyplomacji USA nie powinny 
przeszkodzić osiągnięciu pozy­
tywnych wyników na konferen­
cji genewskiej.

NOWY JORK (PAP). Waszyn­
gtoński korespondent „New

iż USA pragną zapewnić „sko- rzem stanu USA Dullesem. 
cidynowaną akcję Francji, W. | Wyjazd Dullesa z Genewy 
Brytanii i USA“. j przed rozpoczęciem dyskusji nad

j kwestią indochińską oraz ’ego 
Z wypowiedzi Dullesa wyni- niechęć powrotu do Genewy 

ka, iz koła rządzące USA n ie; dokąd przybyli już inni mini- 
są zainteresowane w osiągnięciu : strawie spraw zagranicznych bv 
Pokojowego uregulowania kon- kontynuować konferencję, nie 
iliktu w Indochinach. w którym może nie zwrócić na siebie 
to celu zwołano konferencję ge­
newską.

„M ota podróż do P aryża  —
ośw iadczył on — nie oznacza w y­
cofania się z poprzedniego stano­
w iska. Ani ja, ani zastępca se­
k re ta rz a  stanu Sm ith, nie w ybie­
ram y  się obecnie do G enew y“ .

uwagi.
Wskazuje się tu na okolicz­

ność, iż Dulles udał się do Pa­
ryża w chwili, gdy zarysowało 
się zbliżenie stanowisk uczest­
ników konferencji genewskiej i
otwarła się możliwość osiągnię- zumienia w sprawie przywróce-

niektórymi uczestnikami konfe- '/ork Herald Tribune“ Russel 
rencji świadczy jednocześnie • o komentując „nieoczekiwaną“, 
dążeniu kol rządzących USA do;jak sję wyraża, podróż Dullesa 
uchylenia się od jawnego prze- ¡¿o Paryża wskazuje, że sojusz 
dyskutowania na konferencji | USA. Anglii i-Francji „znajdu- 
genewskiej stanowiska, jakie de- j je sję obecnie w obliczu cięż- 
legacja amerykańska zajmuje w - - - 
kwestii indochińskiej. Dowodzi 
to raz jeszcze, że dyplomaci USA 
wolą metodę nacisku i dyktatu 
niż osiągnięcie możliwych do 
przyjęcia porozumień w drodze 
rokowań ze wszystkimi uczestni­
kami konferencji. Podkreśla się 
również, że obawę Duliesa przed 
jawnym przedstawieniem stano­
wiska USA wobec opinii publicz­
nej można wytłumaczyć przede 
wszystkim tym, że zarysowujące 
się możliwości osiągnięcia poro-

kich prób
..Obok om ówienia doniosłego 

probJemu indoehińskiego — pisze 
Russe! Dulles zam ierza przeko­
nać Mendes - F rance‘a, że USA 
przyw iązują w yjątkow o w ielką 
wagę do jak  najszybszej ra ty fik a ­
cji przez F rancję  układu o „eu ro ­
pejskiej wspólnocie ob ronnej“ ,

W związku z podróżą Dulle­
sa „New York Herald Tribu­
ne“ zamieścił artykuł redakcyj­
ny, w którym podkreśla, że 

„sojusz krajów  zachodnich zna­
lazł się w obliczu ciężkich prób. 
O becny m om ent jes t k ry tyczny  
dla stosunków  francusko - b ry ­
ty jsk o  .  am erykańsk ich“ .

Polsko-rumuńska
wspólprara

nauliowo-teuhniczna
Ostatnio odbyta się w War­

szawie V Sesja Polsko-Rumuń­
skiej Komisji Współpracy Nau­
kowo-Technicznej .

Na podstawie uchwał podję­
tych na Sesji, Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa udostępni Ru­
muńskiej Republice Ludowej 
swoje doświadczenia techniczne 
w dziedzinie przemysłu węglo­
wego, hutniczego, chemicznego, 
spożywczego i budownictwa 
oraz zaznajomi specjalistów ru­
muńskich z szeregiem zagadnień 
dotyczących powyższych dzie­
dzin.

Rumuńska Republika Ludo­
wa udostępni swe doświadcze­
nia W* zakresie przemysłu ma­
teriałów budowlanych, drzew­
nego i spożywczego. (PAP)

NOWY JORK (PAP). Jak do­
nosi radio meksykańskie, w 
Gwatemali szaleje terror faszy­
stowskiej kliki militarnej Ar- 
masa. Ofiarą_ tego terroru pada­
ją chłopi, którzy za poprzednich 
rządów otrzymali ziemię z re­
formy rolnej, oraz robotnicy, 
którzy walczyli przeciwko „Uni­
ted Fruit Company“. W miejsco-

wości Malacatam zamordowano 
wszystkich członków rady gmin­
nej. W wyniku tortur ponieśli 
śmierć: sekretarz generalny
związku zawodowego robotni­
ków plantacji bananowych Mo­
rena, jak również funkcjona­
riusze Gwatemalskiej Partii 
Pracy w Puerto Barrios Duqus, 
Veras i Molina.

Członkowie parlamentu brytyjskiego protestują

Depesza ZMP sto młodzieży 
francuskiej

W związku z odbywającym 
się w Paryżu Zlotem młodzieży 
francuskiej, Zarząd Główny 
Związku Młodzieży Polskiej wy­
słał depeszę do Związku Fran­
cuskiej Młodzieży Republikań­
skiej. W depeszy czytamy m. in.:

Przesyłamy Wam w imieniu 
chłopców i dziewcząt Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej nasze 
gorące, braterskie pozdrowienia.

Młodzież polska z uczuciem 
solidarności i podziwu śledzi 
walkę patriotycznej młodzieży 
Francji w obronie honoru i nie­
podległości jej pięknej ojczyz­
ny, walkę przeciwko utworze­
niu „armii europejskiej“ pod do­
wództwem hitlerowskich gene­
rałów. (PAP)

LONDYN (PAP). 12 bm. w 
czasie debaty w Izbie Gmin la- 
bourzyści krytykowali decyzję 
rządu angielskiego o uznaniu 
junty wojskowej w Gwatemali.

Agencja AP donosi, że labou- 
rrystka Castle zadała pytanie, 
czy rząd angielski nie zaprote­
stuje przeciw „takiemu całkowi­
temu zlekceważeniu autorytetu 
ONZ nie tylko przez agreso­

rów, ale również przez tych, 
którzy ich popierali".

Zapytała ona następnie, czy 
nawet jeszcze obecnie nie na­
leżałoby dać instrukcji przed­
stawicielowi angielskiemu w Ra­
dzie Bezpieczeństwa, aby doma­
gał się gruntownego zbadania 
tej „smutnej sprawy“.

W odpowiedzi na to wicemi­
nister spraw zagranicznych

Lloyd oświadczył, że agresja
„nie została udowodniona“.

Labourzysta Chetwynd pod­
kreślił, iż „te godne ubolewania 
wydarzenia są wyraźnym do­
wodem, że interesy ONZ podpo­
rządkowane są polityce bana­
nowej“.

*
BERLIN (PAP). Zjednoczenie

Wolnych Niemieckich Związków 
Zawodowych wystosowało do 
sekretarza generalnego ONZ, do 
rządu USA i do Wysokiego Ko­
misarza USA w Niemczech jed­
nobrzmiące depesze, w których 
stanowczo protestuje przeciwko 
bestialskiemu rozstr#eianiu 45 
gwatemalskich działaczy związ­
kowych oraz przeciwko prześla­
dowaniu innych patriotów gwa­
temalskich przez dyktatorów 
wojskowych.

Przeciwko zbrodniczym doświadczeniom 
z broniq wodorową na wyspach Marshalla

NOWY JORK (PAP). 12 bm. i ty rezolucji: delegacji Indii i 
na posiedzeniu stałego komitetu delegacji trzech krajów — An- 
do spraw petycji przy Radzie glii, Francji i Belgii. Projekt re- 
Powierniczej ONZ delegacje zołucji Indii przewidywał zwró-
mccarstw kolonialnych udarem 
niły przyjęcie propozycji ZSRR. 
przewidującej, ze USA zaprze­
staną dokonywania doświad­
czeń z bronią atomową i wodo­
rową na terytorium powierni­
czym w rejonie wysp Marshal­
la. Przeciwko propozycji ZSRR 
głosowały delegacje Anglii, 
Francji i Belgii, przedstawiciele 
Indii i Syrii wstrzymali się od 
głosu. .

Nie uzyskały większości gło­
sów również dwa inne projek-

cenie się z prośbą do Trybuna­
łu Międzynarodowego o orze­
czenie czy dopuszczalne jest z 
prawnego punktu widzenia prze­
prowadzanie doświadczeń z 
bombą atomową i wodorową. 
Za rezolucją hinduską głosowa­
ły delegacje Indii i Syrii. Prze­
ciwko rezolucji Indii głosowały 
delegacje Anglii, Francji i Bel­
gii. Delegacja ZSRR wstrzyma­
ła się od głosu.

Za wspólnym projektem rezo­
lucji Anglii, Francji i Belgii,

który proponował jedynie, aby 
zwrócić się do USA z prośbą o 
podjęcie kroków, by w przy­
szłości uniknąć wyrządzania 
szkód ludności wysp Marshalla 
w czasie doświadczeń z bronią 
atomową — głosowali tylko au­
torzy tegoż projektu; przeciwko 
projektowi rezolucji mocarstw 
kolonialnych głosowały delega­
cje ZSRR, Indii i Syrii.

Wobec wyników głosowania 
dyskusja nad omawianym pro­
blemem przekazana zostanie Ra­
dzie Powierniczej bez żadnych 
zaleceń ze strony stałego komi­
tetu do spraw petycji.

Przemówienie premiera Church lia w Izbie Gmin

Festiwal Filmów Polskich 
w Chinach

22 lipca br. rozpocznie się W 
Chinach Festiwal Filmów Pol­
skich. Podczas Festiwalu wy­
świetlane będą m. in. filmy: 
„Warszawska premiera“, „Pier­
wsze dni“. „Ostatni etap“, „Mło­
dość Chopina“ i „Warszawa“.

A merykańska Izba Reprezen­
tantów zatwierdziła ostatnio 

projekt ustawy, przewidującej 
karę śmierci za uprawianie 
szpiegostwa w Stanach Zjedno­
czonych w okresie pokojowym. 
Agencja prasowa United Press 
stwierdziła w związku z tym, że 
uchwalony projekt ustawy da 
administracji Eisenhowera „no 
wa broń w walce z elementami 
wywrotowymi*.

Mógłby ktoś powiedzieć, że 
przecież w każdym kraju pra­
wo siuży ochronie przed szpie­
gostwem. Istotnie. Ale w tym 
wypadku ustawa amerykańska, 
która wymaga... „rejestracji" 
szpiegów zagranicznych — sa­
ma już wskazuje, że celem jej 
jest nie zwalczania szpiegostwa 
ale — jak pisze United Press 
— „elementów wywrotowych". 
Ponieważ zaś pod tym pojęciem 
kryją się komuniści, działacze 
postępowi, ludzie sprzeciwiają­
cy się wojnie i wręcz ludzie 
myślący — ustawa nabiera do­
datkowego znaczenia — znacze- 
n.a knebla, który ma zdławić 
gios amerykańskiej opinii pu­
blicznej, głos narodu amery­
kańskiego.

Zresztą ta sama agencja Uni­
ted Press poświęciła dłuższy ko­
mentarz sytuacji komunistów 
amerykańskich i nie tylko komu­
nistów, jak zobaczymy z treści 
samego komentarza:

„Komunista amerykański — 
pisze agencja — może utra­
cić pracę, prawo do upra­
wiania swego zawodu, mai 
żonkę 1 prawo głosu, m i - 
m c ż e  z p u n k t u  w i ­
d z e n i a  p r a w n e g o  n i e  
Je s t  on w i n i e n  z b r o ­
d n i  z i eg o t y t u ł u ,  że 
|  •  i  I k o m u n i s t ą .

L OGI K A  O B Ł U D Y
Nie dopuszcza się go do 

działalności politycznej i kul­
turalnej, w dyskryminacyjny 
sposób traktuje się go w woj­
sku, jakkolwiek (1!) nie prze­
staje być obywatelem USA, 
chronionym przez ustawodaw­
stwo amerykańskie...

Z b r o d n i ą  j e s t  j a k ­
k o l w i e k  n i e  z p u n k t u  
w i d z e n i a  p r a w n e ­
g o  — b y ć  k o m u n  1- 
s 1 a.

.„Niedawne orzeczenia są­
dów amerykańskich stworzy­
ły precedensy, z których wyni­
ka, że być komunistą jest ka­
ralnym występkiem w wielu 
wypadkach, zaś normy spo­
łeczne i publiczne ustanowiły 
sztywne bariery dla komuni­
stów”.
„Mimo że z punktu widzenia 

prawa nie jest on winien zbrod

. CT>onUiem partii komun!stycz- 
! nej, łub że odmawia udziele- 
| nia odpowiedzi na pytanie czy 

jest lub czy był kiedykol­
wiek komunista".
A więc prawa do pracy po­

zbawia się każdego, kto ma 
I przekonania komunistyczne, lub 
| też po prostu — nie chce dać 
i odpowiedzi, zapytany o swe 
| przekonania. Chociaż konstytu­
cja amerykańska gwarantuje ka 
żdemu prav/o do nieodpowiada- 
nia na lego rodzaju indagacje, 
chociaż gwarantuje obywatelom 
wolność sumienia.

Ale konstytucja amerykańska 
stała się dziś konstytucją anty- 
amerykańską. Powołanie się na 
nia w podobnym wypadku ko­
sztowało już w Ameryce tysiące 
ludzi utratę pracy. Byli to lu­
dzie różnych przekonań. Bynaj­
mniej nie sami komuniści. Po

ni*; „Jakkolwiek nie przestaje j P r ° s tu  Amerykanie, którzy za-
1 wierzyli konstytucji.

W życiu osobistym prowadzi 
ta polityka do pozbawienia prze 
cięlnego Amerykanina przyja­
ciół, żony (nowe ustawy sank­
cjonują oszczerczy donos, jako 
powód rozwodu), a nawet — 
prawa do dzieci, gdyż przeko­
nania postępowe —  stwierdza 
United Press — to „występek 
socjalny, który godzi również

on być obywatelem amerykań­
skim" — to jednak wyrzucony 
jest za nawias i w praktyce po­
zbawiony praw obywatelskich.
Gdzie tu logika — spytacie?

Jest logika. Logika obłudy 
tych, którzy wznosząc oczy w 
niebo deklamują o konstytucji 
amerykańskiej, a w życiu depcą 
jq jak świstek papieru. Logika 
obłudy tych, którzy tworzą pra­
wa lynczu, prawa pięści, fa- 

| szystowskie prawa ' służące i dziców

dencje prokomunlstyczne, nie 
mogą na skutek „niepisanych 
praw" uprawiać działalności 
pisarskiej, artystycznej, reży­
serskiej. nie mogą być anga­
żowane przez iilm, radio lub 
telewizję. Książki tych osób 
nie są publikowane przez zwy 
kle domy wydawnicze. Ksią­
żki te są wykreślane z kata­
logów w wypożyczalniach pu­
blicznych".
Czyż bowiem może być tole­

rowane wielkie dzieło literatury 
„Obywatel Tom Paine" — Ho­
warda rasta w kraju Mac Car- 
tky"ego, który dziś posadziłby 
bohatera Paine'a na krześle 
elektrycznym mimo że nie był 
komunistą?

Dziedzinę polityczną tak przed­
stawia „UP" w swym, artykule: 

„Kilkanaście stanów USA 
ustawowo zabroniło partii ko­
munistycznej udziału w gło­
sowaniu, jakkolwiek partia ta 
nie wzięła od 1946 roku udzia­
łu w wyborach przez wysta­
wienie swych własnych kan­
dydatów. Motywacja, że ktoś 
jest komunistą lub zwolenni­
kiem zasad prokomunlstycz- 
nych, przyjmowana była za 
podstawę odrzucania kandy­
datów..."
Tyle United Press. Cóż moż-

prawa 
I  likwidacji myślenia.

w dzieci komunistycznych ro-¡na jeszcze dodać do tego cv- dziców". _____ ___ , . ? . 1
Przed kongresem j nicznego wykładu swobód oby- 

amerykań- J  watełskich, amerykańskiej wol-
W jakiej więc sytuacji znaj- skim metody te „odkryło" jedy- j ności i demokracji?

dują się ci obywatele, którzy w 
praktyce obywatelami nie są? 
United Press stwierdza m. in.: 

„Sądy podtrzymują prawo 
pracodawców do wyrzucenia 
robotnika za to tylko, że jest

nie ustawodawstwo w hitlerow­
skiej Rzesz^.

Poza tym — stwierdza United 
Press:
^  „Osoby, uchodzące za ko­
munistów lub wykazujące ten-

Chyba tyle tylko (zresztą wy­
nika io z tekstu artykułu), że nie 
trzeba wcale być komunista, 
aby — w najlepszym razie zna­
leźć się poza nawiasem społe­
czeństwa, a w najgorszym wy­

padku — na krześle elektrycz­
nym. Bo któż może zaręczyć, 
że nie jest komunistka matka 
żołnierza, która pragnęła by syn 
je; powrócił z Korei, że nie jest 
komunistą kupiec amerykański, 
szukający w Chinach zbytu dla 
swych towarów, czy też nauko­
wiec, który nie skiada ludobój­
czych deklaracji atomowych?

Nie ma takiej gwarancji. Po­
sadzonym może być każdy. I o 
to właśnie chodzi, żeby zastra­
szyć każdego z osobna i wszy­
stkich razem, żeby terrorem mo­
ralnym złamać tych wszystkich 
Amerykanów, którzy po prostu 
z niepokojem i troską myślą o 
losach swego kraju.

Jak może oddychać naród 
atmosfera nieufności, niepewno­
ści, donosów i podejrzeń? A 
przecież taką właśnie aimoslerę 
stworzyli władcy Ameryki.

Mac Carthy jes t tu tylko sym­
bolem. A treścią jest faszyzm w 
swej amerykańskiej formie. Ten 
faszyzm, który pierwsze krwawe 
żniwo odbywał w dniu strace­
nia Rosenbergów, ludzi, którzy 
ani nie byli komunistami, 
ani nie byli szpiegami, ale opo­
wiadali się po prostu za poko­
jem i to wystarczyło, żeby ich 
posłać na śmierć. Wówczas 
stracenie Rosenbergów, miało 
być ostrzeżeniem dla milionów 
zwykłych, amerykańskich oby­
wateli. Dzisiaj — przygotowuje 
się paragrafy prawne, które ma­
ja katów podnieść do godno­
ści „stróżów demokracji".

Można i tak. Ale po cóż tyle 
mówić o zachodniej demokracji? 
Wszakże frazes ten zaczyna 
coraz większy budzić niesmak 
i odrazę w tych krajach nawet, 
które łaskawie amerykańscy 
politycy zaliczajq do sfery tej 
demokracji. Z. A.

LONDYN (PAP). 12 bm. pre­
mier Churchill złożył w Izbie 
Gmin oświadczenie na temat 
swej niedawnej podróży do Wa­
szyngtonu.

Na wstępie Churchill zazna­
czył, że głównym motywem je­
go wyjazdu do USA były pro­
blemy, jakie się wyłoniły w 
®viązku z amerykańskimi eks­
perymentami z bronią wodo­
rową. Ze słów Churchilla 
wynika jednak, że rozmowy w 
Waszyngtonie w sprawie ener­
gii termo-jądrowej nie przynio­
sły dla W. Brytanii zadowalają­
cego rezultatu.

Następnie Churchill wspom­
niał o wspólnej deklaracji opu­
blikowanej po rozmowach wa­
szyngtońskich, która — jak wia­
domo — świadczy o istnieniu

sprzeczności między W. Bryta­
nią a USA. Churchill zapewni! 
przy tym, że jego pobyt w Wa­
szyngtonie „rozwiał pewne nie­
porozumienia i uwolnił naszych 
przyjaciół amerykańskich od 
zmory, wywołanej kierunkiem 
naszej polityki“.

Dalsza część przemówienia 
Churchilla dotyczyła problemu 
Niemiec zachodnich. Oświadczył 
on; że „Niemcy zach. powinny 
zająć miejsce jako równoupraw­
niony partner we wspólnocie 
narodów zachodnich... Traktaty 
z Bonn i Paryża stanowią naj­
lepszą drogę do tego celu“.

Pragnąc wywrzeć nacisk na 
Francję Churchill ponownie 
wystąpił z poparciem układu o 
„europejskiej wspólnocie obron­
nej“, dając wyraz niezadowole­
niu z powodu tego, że Francja

dotychczas go nie ratyfikowała. 
Churchill oświadczył: „Trudno 
obecnie przewidzieć konsekwen­
cję tego impasu, gdyby miał on 
trwać nadal“.

Mówiąc o zagadnieniu przy­
jęcia Chin Ludowych do ONZ, 
Churchill oświadczył, iż nie u- 
waża tej sprawy za piiną. „W. 
Brytania — powiedział premier 
— stoi nadal na stanowisku, że 
rząd Chińskiej Republiki Ludo­
wej powinien reprezentować 
Chiny w ONZ, ale nie nadszedł 
jeszcze odpowiedni czas do po­
stawienia tej kwestii“.

Przemówienie Churchilla by­
ło kilkakrotnie przerywane przez 
deputowanych labourzystow- 
skich. M. in. zaprotestowali oni 
w momencie, gdy Churchill mó­
wił o konieczności remiiitaryza- 
cji Niemiec zach.

Powódź w ¡Niemczech i Austrii
BERLIN (PAP). P rasa  n iem iecka 

donosi, że po pew nym  spadku, w 
dniu  12 bm. poziom wody na  Du­
na ju  znów się podniósł. Pow ażnie 
zagrożone jes t baw arskie m iasto 
Deggendorf, gdzie woda ponownie 
zniszczyła tam ę. V/ m ieście 'tym  
zam knięto  przedsiębiorstw a i szkoły

12 bm. zaobserw ow ano poważne 
podniesienie poziomu wody pół­
nocnych dopływów D unaju . Miasto 
Passa u w Niemczech zach. jest 
znów zagrożone powodzią.

, »Neues Deutschland-* podaje, że 
woda zalała w B aw arii ponad 165 
ty s ha.

W do tkn ię tych  powodzią ok rę ­
gach NRD — Lipsk, K arl-M arx- 
S tadt. Gera, H alle — woda znacz­
nie opada.#

Dzięki pośw ięceniu policji ludo­
wej, oddziałów wojsk radzieckich i 
m iejscow ej ludności, udało się nie 
dopuścić do rozszerzenia powodzi. 
W znowiono przerw aną kom un ika-

cję kolejow ą i sam ochodow ą z L ip­
skiem. W G era p raw ie w szystkie 
przedsiębiorstw a wznow iły pracę.

12 bm Rada M inistrów  NRD 
uchw aliła konk re tn e  środki pomo­
cy dla m ieszkańców  okręgów' 
do tkn iętych  powodzią. N a cele 
pierw szej pom ocy wyasygnow ano 
10 m ilionów  m arek.

W najbliższych dniach  spodziew a­
ny jes t dalszy spadek poziomu wód.

WIEDEŃ (PAP). W w ielu okoli­
cach A ustrii powódź p rzybra ła  cha­
ra k te r  k a tastro fa lny . Szczególnie 
ucierp iały  w skutek  powodzi m iasta 
K rem s, M eik, P eh larn . W szeregu 
miejscow ości, ja k  np. w Tulln, 
S teckerau  woda zerw ała tam y o- 
chronne. W akcji ratow niczej bio­
rą czynny udział żołnierze radziec­
cy.

W W iedniu 18 bm. w  godzinach 
porannych rozpoczęła się ew akua­
cja m ieszkańców  z dzielnic zagro­
żonych przez powódź.

Uczeni angielscy 
przeriw użyciu 

bomby wodorowej
LONDYN (PAP). Dziennik 

„limes“ opublikował pismo gru­
py profesorów Uniwersytetu 
Oxfordzkiego, którzy występują 
przeciwko użyciu bomby wodo­
rowej.

„Jesteśm y przekonani — -fos! 
pismo — że rząd  angielski pow i­
nien z w łasnej in ic ja tyw y ośw iad­
czyć. że Anglia nie użyje żadnego 
rodzaju bron! term ojądrow ej nie 
w yłączając bom by w odorow ej, i 
me pozwoli na w ykorzystan ie  do 
tego celu baz znajdu jących  sic na 
tery to riu m  Anglii, Jeśli żaden inny 
k ra j pierw szy nie zastosuje b roni 
term ojądrow ej bądź przeciw ko 
jednej z części B ry ty jsk ie j W spól­
noty  N arodów , bądź przeciw ko 
krajow i bodącem u sojusznikiem  
wmjennym A nglii“.

Wiariomośri spor Iowę
Zakończenie 

międzynarodowych 
zawodów pływackich 

w ZSRR
MOSKWA. W trzecim  dniu  m ię­

dzynarodow ych zawodów w skokach 
do wody w Odessie rozegrano skoki 
z tram poliny  w konkurencji męż­
czyzn. Po ciekaw ej i zaciętej w al­
ce zwyciężył m istrz ZSRR w sko­
kach do wody B renner — 163,81 pkt., 
przed Scheffelem  NRD — 157,52 pkt. 
i Czaczbą ZSRR — 157,38 pkt.

TBILISI (tel. wl.) Na pływ alni w 
Tbilisi zakończone zostały m iędzy- 
larodow e zawody w konkurencjach  
Pływackich. W ostatn im  dniu zawo­
dów uzyskano dobre w yniki. — Z 
Polaków startow ał tylko Grem low - 
iki na dystansie 1500 m etrów , za j­
m ując czw arte m iejsce za doskona­
łymi pływ akam i ZSRR Etassy, S tru - 
tanowem  1 Zorinem  w czasie 20.01,3. 
S tartu jący  na tym  sam ym  dystansie 

zaw odnik  rum u ń sk i M eder za ją ł

Siódme m iejsce ustanaw iajac now v 
rekord  krajow y.

Na dystansie 400 m dowolnym  
kobie t zw yciężyła Maagoya CSR — 
5.33,7 przed K riukow ą — 5.37,4 i 
Paw iow ą — 5.46,1 — obie ZSRR
O statnią konkurencją  zawodów byl 
Dlóg sztafetow y 4X200 m dowolnym  
m ężczyzn, w k tórym  podw ójny su k ­
ces odnieśli pływ acy ZSRR za jm u ­
jąc  dw a pierw sze m iejsca w Cza­
sie — I zespół 8.52,6 i II — 9 02 6

Z Polaków  w pierwszym  dniu za­
wodów startow ał Tołkaczewski na 
dystansie 400 m dowolnym . Bieg byl 
przeprow adzony „seriam i na czas“ , 
1 Tołkaczewski, k tóry  zwyciężył w 
swoim słabym  zresztą przedbiegu 
uzyskał w ynik 4.58,3 i zajął 
w te j k o nkurencji ostatecznie siód­
me m iejsce. (kg)

Niespodzianki turnieju 
tenisowego w Sopocie

SOPOT. W trzecim  dniu m iędzy­
narodow ego tu rn ie ju  tenisow ego w 
Sopocie dużą niespodziankę spraw ił 
P iotrow ski, k tó ry  w yelim inow ał wi-

cem istrza Polski — M aniewskiego, 
6.3, 4:6, 6:4,, 7:5. Spotkanie stało na 
słabym  poziomie. P iotrow ski jak  
zw ykle grał z głębi kortu  i był bar­
dzo regu larny , z  g ier przedpołud­
niowych na uw agę zasługuje także 
ciekaw y pojedynek m iędzy Zofiń- 
w è f  ' p i ó r k i e m .  Po pięeioseto- 
“ r i  zw yciężył Zofiński —
0-6, 7:5, 3:6, 6:2, 8:6.

N ajciekaw sze i na jbard z ie j em o­
cjonujące spo tkan ie  w godzinach 
popołudniow ych stoczyli w® grze po­
jedynczej mężczyzn K w iatek z roz­
staw ionym  na ósm ym  m iejscu Ru­
m unem  Angelescu, z walki tei zwy 
cięsko wyszedł K w iatek, w ygryw a^ 
ląc  w 5 setach 4:6, 2 :6, 6:0. 6:2, 6-3 
Jest to duży sukces Polaka, Ange­
lescu bowiem sklasyfikow any jest 
w swoim k ra ju  na trzecim  m iejscu.

W grach popołudniow ych uczest­
niczyli rów nież Bułgarzy, k tórzy  
p rzybyli Już do Sopot. N ajlepiej z 
n ich  zaprezentow ał sie 16-letni 
m istrz  Juniorów  tego k ra ju  — Czu- 
PaJ°w . M óry po dobrej grze poko­
n a ł W ardasa 6:2, 6:*, 6:3, 7:5,
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Konłerencfa przedstawicieli stron walczących w Wietnamie

Konferencja wojskowa przedstawicieli dowództwa naczelnego Wietnamskiej Armii Ludowej 
• dowództwa naczelnego Sił Zbrojnych Unii Francuskiej obraduje w Trung Gia na szosie 

nr 3. Na zdjęciu: ogólny widok sali obrad Foto  c a f

A może się zachwieją?
10 lat trwała wojna trojań­

ska. Dziesięć lat stali Grecy 
przed murami miasta, aż wre­
szcie głośne fanfary oznajmiły 
"'szem wobec, że niezdobyte 
rnury Troi runęły.

Mur trojański w roku 1954 
tfzyrna się także niezgorzej. 
Schronił się za nim przemysł 
bawełniany przed atakami han- 
jku. Handel — konkretnie Cen­
trala Tekstylna — atakuje tno- 
Ze nie 10 lat, ale też niewiele 
jnniej. Wojna, a raczej Zatarg, 
który poniżej chcemy opisać — 
toczy się z powodu dziesiątek 
tysięcy wyprodukowanych — 
zle wyprodukowanych ręczni­
ków.

Jak wiadomo, sama nazwa 
Wymienionego przedmiotu okre­
śla jego przeznaczenie. Nabyw­
cy ręczników produkcji przemy­
słu bawełnianego są nieco in­
nego zdania, twierdząc, że 
wprawdzie ręcznik tzw. kąpie­
lowy (włochaty) po wytarciu 
zostaje suchy, za to użytkow­
nik, a raczej jego skóra — na­
da! mokra.

Okazuje się, że przemysł ba­
wełniany uparcie przez te lata 
wojny — produkuje ręczniki z 
surowca, który jest minimalnie 
wodochłonny — a mianowicie 
z sztucznego włókna. Nie pro­
dukuje natomiast z sztucznego 
włókna szeregu artykułów, w 
./fych  _ zagadnienie wodo- 
r0i?n,lości nie odgrywa żadnej
klenek' innymi np’ SU'

sunkti '’Mętności, ślepoty w sto- 
ści n-.a0 ,faktycznej użytkowno- 

Produkcji — szturmuje han- 
o k k u ? ’ Morą dysponuje: 

‘n kami, listami, protokoła- 
i.„ pzbwżności. Cytujemy tyl-
Ko niektóre:
trn, ni'L 8 czerwca 53 r. Cen- 

Tekstylna zgłosiła za- 
,,/Mjzcnla, odnośnie szeregu 
“• 'vku1ów, wśród których wy­
mieniono także ręczniki, któ- 

rycfl tkanina nie odpowiadaich przeznaczeniu.

I Dnia 15 czerwca ub. r. Cen­
trala Tekstylna przesyła w za­
łączeniu zapotrzebowanie na 
tkaniny bawełniane na rok 
1954, opracowane w szczegóło­
wym asortymencie. W punkcie 
5-c szczegółowego asortymen­
tu widnieją żądania odnośnie 
zmiany jakości tychże ręczni­
ków.

Dnia 2 września ub. r. CT 
zwróciła się dla odmiany do 
Państwowej Komisji Planowa­
nia Gospodarczego (Dep. Prze­
mysłu Lekkiego), zgłaszając 
m. innymi zastrzeżenia odno­
śnie ziej jakości produkowa­
nych przez tenże przemysł lek­
ki ręczników.

W dniu 7 września ub. r. 
starcie między przemysłem i 
handlem uwidocznione zostało 
w protokole rozbieżności do 
projektu planu na 1954 rok.

W punkcie 3 — „niezgody“ 
dowiadujemy się, że:

„P rojekt planu przew iduje do­
stawy tkanin sukienkowych tyl­
ko z włókna bav/ełnianeqo, pod­
czas qdy C T wielokrotnie wnio­
skowała, by włókno bawełniane 
zostało przeznaczone np. na tka­
niny, które nie mogą być produ­
kowane z sztuczneqo włókna. 
Z włókna sztuczneqo można 
produkować z powodzeniem np. 
letnie tkaniny sukienkowe“ .

Pismo z 23 listopada opiera 
się na wytycznych IX Plenum. 
Powołując się na nie Centrala 
Tekstylna żęcia:

„zm iany stru k tu ry  tkanin frot­
te w k ierunku podnoszenia ich 
wodocbłonności i jakości... tk a ­
niny frotte tj. ręczniki, płaszcze 
i prześcieradła o strukturze do­
tychczasowej sę mało wodochłon- 
ne, przez co nie spełniają swego 
podstawoweqo zadania“ .

W roku bieżącym murjr są 
w dalszym ciągu niezdobyte. 
Zatarg zaostrza się. 24 kwiet­
nia br. CT pisze:

„Centrala Tekstylna Już w ro­
ku ubieqłym awizowała w prze­
myśle, że tkaniny frotte w obec­
nej strukturze są złej jakości, 
mało wodochłonne i nie cieszą 
się popytem na ryn ku. Zastrzeże­
ni a te zostały również zqłoszone 
tak do CZPB Północ jak i Połud­
nie. Obydwa przem ysły wniosek 
nasz uznały za słuszny i w pi­
smach swych wystosowanych na 
początku m-ca grudnia  ubiegłe­

go roku zapowiedziały zmianę 
stru ktu ry  tkaniny frotte.

Mimo zapowiedzi przem ysłu do 
chwili obecnej nie nastąpiły żad­
ne zm iany i przem ysł nie prze ­
dłożył nawet żadnych prób, któ­
re św iadczyłyby o pewnych k ro ­
kach w  tym  kie unku. Z drugiej 
strony konsumenci nie interesują 
się tkaninami frotte i nie chcą 
kupować zwłaszcza ręczników  z 
powodu małej wodochłonności. 
Na skutek tego w naszych h u r­
towniach i składnicach nagro­
madzały się poważne ilości tka­
nin frotte, których nie iesteśmy 
w stame upłynnić. Stwarza to 
poważne kłopoty finansowe, jak 
zam rożenie środkow obrotowych, 
brak kredytów  na finansowanie, 
odsetki bankowe itp.“
(Uwaga! Znajdujemy się 

właśnie w okresie walki o ob­
niżenie kosztów własnych).

W dalszym ciągu potyczki 
włącza się do niej kierowni­
ctwo resortu handlu. W liście 
z 14 czerwca skierowanym do 
Ministerstwa Przemysłu Lek­
kiego — wiceminister handlu 
tow. Kutin potwierdza opinię 
Centrali Tekstylnej:

„Zła jakość tkanin frotte —  
mała wodochłonność, jest powo­
dem braku zainteresowania kon­
sumentów tym artykułem “ .
1 tu przemysł bawełniany na­

dal wykazuje małoimponujący 
hart. Brak zainteresowania ryn­
ku nie zamąca jego spokoju. Za 
murami obojętności ciągnie da­
lej produkcję kiepskich ręczni­
ków — które służą wprawdzie 
statystyce wykonywania pla­
nów, ale nie codziennym po­
trzebom ludzi.

Jak wiadomo Grecy po wy­
czerpaniu „legalnych“ środków 
— wpadli na pomysł zdobycia 
niedostępnych murów pod­
stępem — legendarnym koniem 
trojańskim.

Centrala Tekstvlna dysponu­
je w roku 1954 skuteczną 
bronią, jaką jej dało do ręki 
ustawodawstwo gospodarcze. 
Handel może i ma prawo nie 
odbierać od przemysłu złej, 
kompromitującej socjalistyczny 
przemysł — produkcji.

Mozę wtedy wreszcie mury 
CZ Bawełny się zachwieją? Kto 
wie?

(S-ka)

NIM RUSZY WIELKI PIEC250 nowych 
kombajnerów

POZNAŃ (kor. w!.). W Pozna­
niu w Ośrodku Szkoleniowym 
Ministerstwa PGR zakończył się 
kurs, którego 250 uczestników: 
traktorzystów, mechaników i 
ślusarzy zdobyło zawód kombaj- 
nera. (m. g.)

Rozwija się 
ruch spółdzielczości 

produkcyjnej 
w Krakowskim

KRAKÓW. W woj. krakow­
skim powstają nowe spółdziel­
nie produkcyjne, komitety zało­
życielskie. wyłaniają się grupy 
inicjatorów. Najwięcej do roz­
woju spółdzielczości produkcyj­
nej przyczyniają się uczestnicy 
wycieczek, którzy niedawno 
zwiedzili Ziemie Zachodnie i 
gościli w tamtejszych przodują­
cych spółdzielniach produkcyj­
nych.

Organizatorami 3 nowych 
spółdzielni w pow. Miechów byli 
właśnie uczestnicy takich wycie­
czek.

Np. w Przysiece z inicjatywą 
zorganizowania spółdzielni wy­
stąpili Piotr Król i Władysław 
Pluta, którzy brali udział w wy­
cieczkach.

Uczestnicy wycieczek prowa­
dzą również żywą pracę uświa­
damiającą w Mszanie Górnej — 
pow. Limanowa, w Brzeziu — 
pow. Bochnia, w Klokoszynie — 
pow. Kraków i w dziesiątkach 
innych wsi. w których powstały 
niedawno korpitety organizacyj­
ne. (PAP)

Ii Ogólnopolska 
W y s t a w a

Plastyków - Zołrrerzy
W Sali Kameralnej Teatru 

Narodowego w Warszawie 
otwarto II Ogólnopolską Wy­
stawę Plastyków-Żołnierzy.

Na wystawie zgromadzono 
171 prac, w tym 150 z zakresu 
malarstwa i grafiki oraz 21 z 
zakresu rzeźby. Wystawione 
prace są wybrane podczas kil­
kakrotnych eliminacji.

(PAP)

—Czy wiecie ie..r
...175 nowych traktorów  

można by w yprodukow ać do­
datkowo za pieniądze, które 
Zakłady Mechaniczne „U rsu s“ 
straciły w ciągu pierwszych 
5 miesięcy br. Jedynie z w iny 
brakoróbstwa.

...zm niejszenie odpadków w 
przędzalni średnioprzednej 
Zakł. Przem . Bawełnianego im. 
Marchlewskiego w Lodz« tyl 
ko o 0.5 proc. może da - w 
ciągu roku oszczędność 51 840 
kq cennego importowanego 
surowca, Jakim jest bawełna. 
Z tei Ilości surowca można 
w yprodukow ać ponad 401 tys. 
m etrów tkanin.

...straty spowodowane bra- 
koróbstwem Jednego z dzia- 
Ió?v produ kcyjn ych  ZW U T w 
W arszawie w yrvosly w I Pół­
roczu br 341.663 zł i stra­
conych 12.248 roboczogodzin- 
Za pieniądze te można by w y ­
produkow ać 7 central telefo­
nicznych lub jedną centralo 
automatyczną 600-num ercw ą. 
12.248 straconych roboczogo- 
dzin — ' to stracona miesięcz­
na praca 60 robotników.

...gdyby elektrownie okreau 
północnego obniżyły zużycie 
węgla o 1 gram  na wvprerfu- 
kowanje 1 kilowatonodzm y to 
zaoszczędziłyby rocznie 1 po­
ciąg węgla.

Jeszcze kilka stopni — ! Ini.
Kunz, kierownik rozruchu re­
jonu wielkich pieców, znalazł 
się na wysokości 60 metrów. 
Na platformie, okalającej szczy­
towe partie pieca, pracowała 
brygada mistrza Wilka.

— Co to za kłopoty tu ma­
cie?

Joachim Wilk wyprostował 
się i podniósł zmęczone oczy.

— A nie pasuje...
— I co, dawno to zauważy­

liście?
Wilk wyjaśnił pokrótce: póki 

ustawiali zmontowany uprzed­
nio dzwon, służący do zamy­
kania wielkiego pieca, urządze­
nie zdawało się być w porządku. 
A gdy połączyli wreszcie wszy­
stkie mechanizmy jak trzeba — 
przestał pasować, pieron prze­
klęty. Tworzy się szczelina. 
Rzecz jasna, tak go zostawić 
nie można. Więc kombinują na 
wszystkie strony, szukają błę­
du.

— Inżynier Kitłiński wie o 
tym?

— Pewno, że wie, panie dy­
rektorze.

Jeszcze kilka zdań i inż. 
Kunz skierował się z powro­
tem. Ale w ostatniej chwili 
»mienił zamiar i zamiast na 
dół, wszedł jeszcze trochę wy­
żej, na sam szczyt konstrukcji. 
Stanął przy balustradzie.

Daleko, rozmazane zamglo­
nym powietrzem, rysowały się 
niewyraźnie wieże Krakowa, 
błękitniały wzgórza. Bliżej 
smugą czerwieni zalegało mia­
sto Nowa Huta.

Ze szczytu pieca
Wokoło zaś, Widoczny ź tej 

wysokości jak na mapie pla­
stycznej rozciągał się kombi­
nat. Kombinat im. Lenina. Tam 
w stronę bramy wjazdowej re­
jon warsztatów, zaczątek budo­
wy, kompleks hal z dawna już 
czynnych. Po lewej stronie —. 
hale i kominy stalowni, dalej 
nieco wytwórnia materiałów o- 
gniotrwałych, także już pracu­
jąca. Proste linie dróg, zapeł­
nionych samochodami, mosty, 
wiadukty, nasypy, kłęby dymu 
nad manewrującymi lokomoty­
wami. W najbliższym sąsiedz­
twie wielkich pieców stumetro­
wy komin siłowni i jej zabudo­
wania. Przenikliwy szum pary 
dochodził aż tutaj.

Konstrukcje hal walcowni- 
zgniatacza, aglomerownia w o- 
przędzie rusztowań, rozległy 
rejon koksowni, przechodzącej 
w zakłady . koksochemiczne z 

■charakterystycznymi wieżamit 
zbiornikami.

Mury, konstrukcje, rusztowa­
nia. jaskrawa zieleń świeżej 
darni na skarpach nasypów, 
żółta jak ugier glina wykopów...

I wszędzie kręcące się mro­
wie ludzi, śmiesznie małych, 
gdy się patrzy z takiej wyso­
kości. I wszędzie pełzające bry­
ły maszyn Tu spychacz błysną! 
swym wielkim lemieszem, tam. 
leniwie obraca ramię koparka. 
Maszty -i dźwigi jeżą się gęsto 
ku górze, niby kolce jakiegoś 
z wierzęcia-olbrzyma.

inżynier uśmiechnął się do 
swych myśli. Gdy przed kilko­
ma laty, świeżo po skończeniu

politechniki, kierował budową
walcowni w hucie „Kościusz­
ko“, montaż prostego masztu — 
„derika“ przedstawiał problem 
poruczany inżynierom; dzisiaj 
„derik“ stawia monter o śred­
nich kwalifikacjach.

Od wielkiego pieca biegnie 
niby ogromna podpora skośny 
pomost wyciągu skipowego. 
Gdy stawiali pierwszy piec w 
hucie „Kościuszko“ — a inż. 
Kunz był wtedy dyrektorem in­
westycyjnym tej huty — to by­
ło cale wielkie zagadnienie, sa­
mo w sobie: jak montować ten 
wyciąg. W całości? W czę­
ściach? Jak go podnosić? Po­
tem przyszedł piec C „Kościu­
szki“, potem dwa piece na 
„Bierucie“, wreszcie tutaj — 
i ot, montuje się wyciąg cał­
kiem po prostu. Zwyczajnie, 
montuje się tak, jak przykręca 
się śruby czy reguluje panew­
ki.

Spojrzał prostopadle na dół, 
rozejrzał się po najbliższych 
konstrukcjach odpylników, elek­
trofiltrów. Tam wszędzie ruch 
panował największy. Dziesiątki 
i setki ludzi miało pitne, termi­
nowe zadania, biegali inspek­
torzy, zbierały się komisje od­
biorcze, brygadziści i kierow­
nicy miętosili w kieszeniach li­
sty usterek, przez te komisje 
sporządzone. (Listy „A“ — na­
tychmiast do usunięcia i „B“ 
—• nieco później). Zżymali się 
na nie („psiakrew, czy od tego 
spawu zależy uruchomienie pie­
ca?“) — ale w duchu przyzna­
wali im słuszność i dawali po­
lecenia swoim ludziom. Praco­
wały grupy rozruchowe, równa­
no teren, układano chodniki, 
niesiono butle tlenu, dźwigano 
jakieś blachy. Kolos mostu 
przeładunkowego sunął maje­
statycznie i przesypywał rudę, 
wzbijając obłok czerwonego 
pyłu.

Ku nim wszystkim począł in­
żynier Kunz schodzić. Gdy mi­
jał pomost, na którym przed 
paroma minutami rozmawiał 
był z Wilkiem, zobaczył, że 
mistrz przeciska się przez wą­
ską gardziel rury i czepiając się 
liny, spuszcza w głąb pieca.

Dzwon ciągle nie pasuje
Ale nie pomogły ciągłe pró­

by, oględziny, pomiary. Dzwon, 
diabeł złośliwy, ciągle nie za­
myka! się równo.

Siedział już przy nim inż. 
Kitłiński, przewodniczący komi­
sji odbiorów na wielkim piecu, 
a w przyszłości — kierownik 
ruchu tego rejonu; siedział inż. 
Koźmiński, zastępca dyr. Kun- 
za, głowili się i inni inżyniero­
wie i technicy. Mijały godziny, 
minęła pora obiadu, deszcz lu­
ną! krótki aie rzęsisty, letni. 
Liczyli i mierzyli, dyskutowali, 
sprawdzali .dokumentację. Nad­
chodziła noc. Zostali. Został 
tow. Kitłiński, został technik 
Maj i kilku innych.

Pod nimi, daleko i szeroko,
zaczęły rozbłyskać światła hu­
ty. Długimi sznurami lamp 
ciągnęły się drogi, jasne, silnie 
oświetlone plamy — to miejsca 
trwającej pracy. Ze wszystkich 
stron bity w niebo drgające od­
blaski spawania, rozświetlając

sino wycinki konstrukcji, któ­
re wtedy na krótki moment ry­
sowały się jasnym ażurem na 
czarnym tle chmur. Gdzieś 
z wysoka niewidoczny spawacz 
sypnął deszczem gwiazd-iskier, 
gasnących, zanim dosięgnęły 
ziemi. Pracowita noc zaległa 
nad kombinatem.

Do dziesiątej wieczór wyty­
czyli sobie drogę postępowa­
nia. Do pierwszej — mieli go­
towe najważniejsze pomiary. 
Do rana — wykryli, gdzie leży 
błąd.

Ale od wykrycia do . usunię­
cia jest jeszcze daleko.

Przysiedli teraz właśnie na 
tym swoim pomoście, gdzie o- 
słony z blach chronią przed 
wiatrem, jak burta okrętu przed 
bryzgami wody. Inż. Koźmiń­
ski zapisał już i zarysował wie­
le stron w zeszycie, zagląda 
mu przez ramię Wilk, kotem 
otoczyli monterzy. Koźmiński 
chowa zeszyt i znów wyciąga, 
chowa i ma wstawać, ale przy­
pomniał coś sobie, w ferworze 
dyskusji rysuje 'na pudełku od 
papierosów. Padają słowa pol­
skie i rosyjskie, bo w bojowej 
naradzie bierze udział radziecki 
ekspert. Potem biegnie ktoś do 
pobliskiego telefonu — kilka­
dziesiąt metrów niżej jest me­
chanizm podnoszący i opusz­
czający dzwon, a oni wstają i 
za chwilę jeden po drugim 
wślizgują się do wnętrza pieca.

Kłopoty
brygady Nowińskiego

Tego samego ranka brygadzi­
sta Nowiński dał znak monte­
rowi Dubielowi, Dubiel zakrę­
cił korbą, naprężyło się dzie­
więćdziesiąt metrów stalowej 
liny. Podobny, jak przy wiel­
kim piecu. lecz mniejszy 
dzwon, zamykający odpylnik, 
uniósł swe cielsko i szedł po­
woli, milimetr po milimetrze do 
góry. Tutaj szło dobrze. Bryga­
da Nowińskiego swoje kłopoty 
miała dnia poprzedniego.

Skończyli już wtedy montaż 
odpylników i zabrali się do u- 
rządzeń sterowniczych przy 
nich. Zamknięcia uruchamiane 
będą korbami i windami znaj­
dującymi się na samym dole, 
korby zaś połączą z zasuwami 
diugie liny, podtrzymywane i 
kierowane rolkami. Elastycz­
nym drutem stalowym wyty­
czyli napowietrzną trasę liny.
I wtedy —

— A niech go jasny piorun 
strzeli! — ktoś pierwszy zawo­
łał. A potem już wszyscy sta­
nęli kołem, kiwali głowami i 
klęli — co tu mówić — daleko­
bieżnie, nie do druku. Rzecz w 
tym, że fundament przewidzia­
ny pod główną rolkę nie paso­
wał. Nadszedł ich zwierzchnik, 
inż. Szewczyk z Mostostalu, 
także pokiwał głową. Czyjaś 
gdzieś pomyłka, wiadomo: nie 
obejdziesz się bez pomyłek na 
takiej budowie.

Iść teraz, szukać kogoś z 
kierownictwa budowlanego, że­
by usunęli niefortunny funda­
ment. Pokłócą się, zgodzą wre­
szcie. Będą szukać ludzi do te­
go. Zanim ludzie przyjdą...

Nie mówiło się o tym w bry­
gadzie Nowińskiego, tylko je­

den z drugim — może to byt 
Dąbrowski, może Broczkowski 
albo Kukla — chwycili za mes- 
le, poczęli kuć beton, aż iskry 
poszły. Czas naglił, nie było na 
co czekać. Do wieczora mieli 
już rolkę ustawioną tak, jak 
potrzeba. Już między windą a 
szczytem odpylnika biegi nic 
drut, tyczący kierunek, lecz mo­
cna stalowa lina.

Cza* naglił, liczono już nie 
dni, a godziny. Przez radiowę­
zeł rejonu wielkich pieców roz­
legały się komunikaty.

— Uwaga ZRZ! Uwaga 
ZRZ! Macie jeszcze bardzo du­
żo pracy przed sobą — powta­
rza spikerka i wymienia te pra­
ce, wymienia wyróżniające się 
brygady, wytyka kierownikom 
ich niedociągnięcia.

— Już niedługo cały nasz 
rejon odbierać będzie komisja 
rządowa — ciągnie dalej. — 
Musimy oddać wszystko bez 
najmniejszych usterek, jak naj­
lepiej. Stać nas przecież na to.

Nie ma usterek 
„nieważnych“

W tym samym czasie, gdy 
padały" te stówa, inż. Kunz 
szedł ku obiektom pomocni­
czym, które także muszą być 
wykończone na czas i bez błę­
du. Zajrzał do obiektu 22, gdz:e 
brygadzista Rębacz pracował 
przy montażu mieszarki gliny. 
Zirytował się, nie widząc niko­
go na maszynach rozlewni- 
czych, a przecież tam też było 
jeszcze to i owo do zrobienia, 
Na składowisku surówki, nad 
którym rozpięte są szerokie 
dwie suwnice, spotkał się z inż. 
Szewczykiem.

— Co z tymi schodami, ko­
lego?

— Będziemy robić.
— Aie to już róbcie, na co 

czekacie? Te schody muszą być 
przerobione, dostęp do kabiny 
musi być — słyszycie? musi 
być wygodny, zupełnie wygod­
ny. A jak suwnicowej słabo się 
zrobi, to co? Po takiej drabin­
ce będziecie ją wynosić?

Inż. Szewczyk westchnął. Ma 
rację dyrektor, trzeba schody 
przerobić. I one figurują na 
liście „A". I ta przeróbka — 
podyktowana względem „tyl­
ko“ na bezpieczeństwo pracy 
— w pojęciu socjalistycznego 
kierownictwa limituje urucho­
mienie wielkiego pieca.

*
Ostatnie dni. Nie znajdziesz

tu efektownych dla oka Wyczy­
nów, aie spotkasz na każdym 
kroku mrówczą pracę nad dro­
biazgowymi próbami, spotkasz 
usuwanie małych na pozór u- 
sterek, dokręcanie — w dosłow­
nym znaczeniu — ostatnich 
śrubek.

Duma całego kraju, czołowy 
obiekt 6-latki, huta im. Lenina 
ma wkrótce dać pierwszą swoją 
surówkę. Musi być do tego przy­
gotowana bezbłędnie.

Przed budynkiem admini­
stracyjnym siłowni paru ludzi 
grabi świeżo przywiezioną, u- 
rodzajną ziemię. Tu będzie 
w;elki klomb, kwitnący różno­
barwnymi kwiatami.

M. KOWALEWSKI

O pełne wykorzystanie rezerw rolnictwa
Uchwały II Plenum KC w 

sprawie likwidacji odłogów, za­
gospodarowania i lepszego wy­
korzystania tąk i pastwisk sta- 
ńowią dalsze skonkretyzowa­
ne wskazań II Zjazdu w walce
0 szybsze podnoszenie dobro­
bytu ludności, o wszechstronny 
Vv?.rost produkcji rolnej, o u- 
mocnienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Uchwała plenum
1 i szczególne znaczenie dla 
szczecińskiej organizacji par­
a n e j  ze względu na wielkie, 
niewykorzystane jeszcze rezer­
wy rolnictwa w naszym woje­
wództwie.

Nasza wojewódzka organiza­
cja partyjna ma spore osiągnię­
cia w realizacji uchwał 11 Zjaz­
du partii. W ciągu ostatnich 
miesięcy wzrosła aktywność or 
ganizacji partyjnych na wsi. 
polepszyło sie polityczne kie­
rownictwo organizacjami maso­
wymi. O umocnieniu się więzi 
z masami chłopskimi świadczy 
likwidacja 140 „białych plam“ 
w gromadach i PGR-ach oraz 
wzrost szeregów partyjnych na 
tów ° nowych kandyda-

rezultacie wzmr 
cy polityczno - 0rm 
P;irtii i rad narodo 
senną akcję siewną i 
dzilismy na ogól dob 
minie, mimo niespi 
warunków atmosfery 

Po raz pierwszy z? 
na szeroką skalę n 
uprawę zbóż i okopć 
np. siewem krzyż 
PGR-ach i spółdzielń 
no 12.570 ha, syste 
dratowo ■ gniazdow 
dzono znaczną częśi 
ków Jesienią ubiegł 
sną bieżącego rok 
zlikwidowanych pon: 
ha odłogów, uprą 
raz pierwszy w tej s 
na ląk. Nastąpił wz 
wił, a zwłaszcza byd

Fr. Wachowicz
I se k re ta rz  KW PZPR w Szczecinie

Od początku maja powstało 
u nas 2i nowych spółdzielni 
produkcyjnych.

Osiągnięcia te są dowodem 
czynnego poparcia przez masy 
naszego województwa wielkie­
go programu partii.

Osiągnięcia te stanowią jed­
nak dopiero pierwszy, niewiel­
ki krok naprzód,

Wielkie niewykorzystane do­
tąd rezerwy woj. Szczecińskie­
go tkwią przede wszystkim w 
stosunkowo niskiej wydajności 
z hektara. Blisko połowa spól 
dzielni produkcyjnych osiąga 

iklą wydajność do 14 kwintali 
czterech podstawowych zbóż 
czy 140 kwintali ziemniaków 
z ha. Niektóre gospodarstwa 
PGR zbierają zaledwie do 10 
kwintali zboża i do 100 kwinta 
li ziemniaków z ha.

Przyczyn tej nader niskiej 
wydajności należy doszukiwać 
się przede wszystkim w niedo 
statecznej walce organizacji 
partyjnych i rad narodowych o 
wysoki poziom uprawy ziemi. ? 
uwzględnieniem specyficznych 
warunków naszego wojewodz 
twa. Za mało uczyniliśmy do 
tycHczas. aby wychować w da 
chn wyższe; kultury rolnej spól 
dzielców i chlopow indywidual 
nych. pracowników PGR i 
POM ów nie rozwinęliśmy w 
tvfti kierunku konkretnej pracv 
ma sowo-poi i tycznej i orgamza 
torskiej.

Stanowczo za mało upo 
wszechmamy dobre doświad 
czerua wielu naszych PGR ów 
spółdzielni produkcyjnych i 
przodujących chlopow, osiąga 
tącvch wysokie plony. Mamv 
ponad 200 przodujących spól 
dzielni. Jak wykazał przebieg 
powiatowych zjazdów przodow­
ników rolnictwa, można się od 
nich wiele nauczyć.

Nader słaha znajomość przo­
dujących doświadczeń, nieumie 
jętność praktycznego uczenia 
się od mas utrudnia naszemu 
aktywowi i kadrze gospodar­
czej niesienie terenowi kon­
kretnej, rzeczowej pomocy.

Braki te powinniśmy jak naj­
szybciej przezwyciężyć.

Część aktywu powiatowego 
np. w Lobezie, Myśliborzu 
Dębnie czy Stargardzie nie u- 
świadamia sobie ogromu strat, 
które niestaranna uprawa zie­
mi wyrządza gospodarce naro­
dowej i rozwojowi ruchu spól 
dzielezego. Wiadomo, że zta 
gospodarka, niska wydajność 
pól niektórych srótdzielni znie­
chęca indywidualnych chłopów 
do go-spodarki zespołowej, sta­
nowi żer dla wroga, dla kuła­
ków i ich zauszników, wzma­
gających wtedy swą aktywność

Niektórzy nasi aktywiści, za­
miast zabrać się do pokony­
wania trudności i walki prze­
ciwko wrogim podszeptom, 
wolą wyszukiwać „teoryjki“ u 
sprawiediiwtaiące ich niezarad­
ność. Tak np. ciągle jeszcze 
krąży oportnnutyczna teorv|ka 
inkuby nie można było połączyć 
wzmożonej pomocy państwa 
dla indywidualnych chłopów z 
dalszym rozwijaniem spółdziel 
czości produkcyjnej Niektórzy 
nasi działacze wyolbrzymiają 
wpływy wroga klasowego w in 
riywidualnych gromadach, inni 
znów folg''ją szkodliwym na 
strojom części spółdzielców 
aby nie przyjmować wiosną czy 
li tern nowych członków

Występują również szkodliwe 
nastroje samozadowolenia, któ­
re znajduią wyraz w twier­
dzeniu. że zrobiliśmy już 
rzekomo w Szczecińskim tak 
wiele, iż nie ma potrze­
by czynienia dalszych wy­
siłków w podnoszeniu wydaj­

ności ziemi, dźwigania poziomu 
rolnictwa.

Tak więc wiele jest jeszcze 
stabości w naszej pracy z akty­
wem, w naszej walce o podno­
szenie jego politycznego pozio­
mu.

Możemy oczywiście być dum­
ni z dorobku naszych organi­
zacji partyjnych, czego dowo­
dem jest przecież rosnąca doj­
rzałość polityczna członków 
695 spółdzielni produkcyjnych 
i chłopów gospodarujących in­
dywidualnie, ich przywiązanie 
do ziemi szczecińskiej, Czyż 
jest to jednak podstawa do sa- 
mouspókojenia? Szeroki zasięg 
spółdzielczej gospodarki na­
kłada na naszą organizację 
partyjną szczególnie poważne 
obowiązki. Uchwały II Zjazdu 
nakazują nam uczynić z każ­
dego zespołowego gospodar­
stwa przykład wysokiej kultu­
ry rolnej, bogatych urodzajów 
rozwiniętej hodowli, wzór dla 
chiopa indywidualnego.

Jest to podstawowe zadanie 
każdej instancji i organizacji 
partyjnej, każdej rady narodo­
wej. każdego POM-u.

W walce o ogólny wzrost kul 
tury rolnej zadanie wszech 
stronnego rozwoju gospodarki 
spółdzielczej jest szczególnie 
doniosłą sprawą szczecińskiej 
organizacji partyjnej.

Poważną rezerwę rozwoju 
rolnictwa stanowią w naszym 
województwie niezagospodaro­
wane jeszcze w pełni użytki 
rolne. Przy wielu osiągnięciach 
nie ustrzegliśmy się w tej dzie­
dzinie od braków i btędów, któ­
re wytknęło nam il Plenum KC 
PZPR

Dotychczas rady narodowe i 
organizac|e partyjne często nie 
czuwały nad przebiegiem likwi 
dacji odłogów toteż chłopi czy 
spółdzielnie produkcyjne brali 
nieraz pod uprawę najlepsze 
grunta, pozostawiając odło­

giem nieco mniej wartościowe, 
choć w pełni nadające się do 
uprawy. W rezultacie ' pewna 
część użytków porastała chwa­
stami i krzewami, a rady naro­
dowe twierdziły, że grunta te 
nadają się tylko pod zalesie­
nie...

Organizacje partyjne i rady 
narodowe za mało pracowały 
wśród chłopstwa indywidual­
nego nad organizowaniem ze­
społów uprawowych. Niektóre 
spółdzielnie produkcyjne nie 
przystąpiły do zespołowej lik­
widacji odłogów, np. W powia­
tach Pyrzyce, Dębno, AAyśli- 
bórz.

Obecnie pilnym zadaniem na­
szej pracy partyjno - politycz­
nej jest uświadomienie pracow­
ników POM-ów i PGR-ów, 
członków spółdzielni i indywi­
dualnie gospodarujących chło­
pów o doniosłym ogólnonarodo­
wym znaczeniu pełnej likwida­
cji odłogów. Wymaga to pod 
niesienia poziomu i ofensyw- 
ności naszej agitacji politycz­
nej, umacniającej wśród ludno­
ści poczucie niezwyciężonej siły 
naszego państwa i całego obo­
zu pokoju, bojowo zwalczającej 
wysiłki wroga klasowego, zmie­
rzające do siania nastrojów 
tymczasowości

Równocześnie powinniśmy 
szeroko wyjaśniać istotę do­
datkowych bodźców material­
nych, które w myśl uchwały 1! 
Plenum stanowić będą zachętę 
dla gospodarstw przystępują 
cych do likwidacji odłogów.

Zaprowadzenie ścisłej ewi 
dencji oraz szybkie uporządko 
wanie stanu prawnego posiada­
nia i użytkowania ziemi jest 
koniecznym warunkiem zago­
spodarowania wszystkich użyt­
ków, wykorzystania bodźców 
materialnych i pomocy pań­
stwowej. jak również pokrzyżo­
wania kułackich machinacji i 
niedopuszczalnych praktyk de­
wastowania ziemi uprawnej.

W walce o likwidację odło­
gów w naszym województwie 
bardzo poważne zadania stoją 
przed PGR-ami. Należy dopro­

wadzić do pełnego zagospoda­
rowania nowego zespołu Ma­
szewo, który w większości or­
ganizowany jest na odłogach. 
Równocześnie skierujemy wysi­
łek na to, aby wszystkie go­
spodarstwa, szczególnie w po­
wiatach Dębno, Pyrzyce i Ka­
mień w porę przystąpiły do u- 
prawy odłogów przylegających 
do pól PGR-ów.

Wykonanie zadań II Plenum
to wytrwała, energiczna wal­

ka o pełne zagospodarowanie 
pięknej ziemi szczecińskiej. Bę­
dzie to odpowiedź szowinistom 
i odwetowcom z Bonn, będzie 
to nowy wkład w umocnienie 
naszej Ojczyzny i sprawy po­
koju w Europie.

Poważne zadania stawia 
przed nami uchwała II Plenum 
w dziedzinie zagospodarowania 
użytków zielonych.

W województwie naszym po­
siadamy ponad 130 tys ha łąk 
i blisko 40 tysięcy ha pastwisk 
Wiosną br uprawiono ponad 
13.500 ha ląk. a więc 10 proc 
ogólnego areafu, co niewątpli­
wie zwiększy ich wydajność 
Pozytywnym zjawiskiem jest. 
że wiele spółdzielni, które po­
przednio nie przejawiały troski 
o siano (np w pow. Gryfi­
ce, Łobez i Stargard), w roku 
bieżącym już wczesną wiosną 
zaczęło starania o przydział od­
powiednich ilości ląk.

Po II Zjeździe w niektórych 
powiatach, np. w Gryficach i 
Dębnie, rozwinął się chłopski 
czyn społeczny. W gromadach 
Nikokowo i Paprotno, gdzie 
członkowie partii stanęli na cze­
le gromad, chłopi indywidualni 
przeprowadzili melioracię na 
obszarze 450 ha, oczyszczając 
30 kilometrów rowów.

Przebieg sianokosów — mi­
mo poważnych braków — oce­
niamy jako znaczny postęp w 
stosunku do lat ubiegłych.

Nie może to nam jednak prze 
słaniać poważnych braków, o- 
gólnego nienadążania bazy pa­
szowej za wzrostem hodowli. 
Nie wolno dopuścić do tego, by 
wskutek braku paszy bydło ł

trzoda ledwie przewegetowały 
do wiosny, jak to miało miej 
sce wiosną br. w niektórych 
spółdzielniach i PGR-ach.

Przed naszymi organizacja­
mi partyjnymi stoi zadanie 
przodować w pracy na łąkach, 
być jej inicjatorem, kierować 
aktywność mas na decydujące 
odcinki melioracji i odwadnia­
nia, organizować zespoły u- 
prawy łąk i pastwisk, stale 
podnosić poziom uprawy zie­
lonych użvtków. jeszcze w 
roku bieżącym należy przystą­
pić do pilnvch prac, jak wa­
łowanie, nawożenie i równanie 
ląk.

Rady narodowe powinny 
przystąpić do opracowania pla­
nów należytej uprawy i eksplo­
atacji tąk, ustalić ostatecznie 
użytkowników i starać się o za­
opatrzenie terenu w maszyny 
niezbędne dla uprawy łąk.

Łąki i pastwiska znajdują­
ce się w posiadaniu PGR 
winny być począwszy od jesie­
ni tego roku w planowy sposób 
poddane zabiegom agrotechni­
cznym, dostosowanym do spe­
cyficznych potrzeb łąk i past 
wisk woj. szczecińskiego Ko­
nieczne jest powołanie do życia 
w rejonie ląk nowogardzkich i 
na Międzyodrzu dwóch dal­
szych zespołów ląkarskich 
PGR Wymaga to przydziele­
nia PGR-om wysokokwalifiko­
wanych (akowców, czego bez 
pomocy Ministerstwa PGR do­
konać nie jesteśmy w stanie 
Ahy zagospodarować tak duży 
obszar tąk konieczna jest odpo­
wiednia ilość maszyn ląkar­
skich (wałów, kosiarek, roz 
trząsaczy, frezarek), których 
brak odczuwamy już poważnie 
Niewątpliwie brak ten zaostrzy 
się w roku bieżącym i wiosną 
przyszłego Chodzi bowiem o 
to, aby PGR v uprawiły i pod 
siały co najmniej 25 proc 
swych tąk i pastwisk.

Wśród zadań, które przed na­
mi stawia ii Plenum szczególną 
wagę przywiązujemy do pod­
niesienia na wyższy poziom

pracy POM-ów. Realizując u- 
cliwaly kwietniowego plenum 
KW obsadziliśmy przeważającą 
część wakatów w wydziałach 
politycznych POM Zlikwiduje­
my resztę wakatów w ciągu 
lipca, delegując do pracy w 
POM ach doświadczonych i 
przygotowanych towarzyszy, w 
tym część pracowników apara­
tu partyjnego. Pozostaje jed­
nak otwarte zadanie wszech­
stronnego wzmocnienia kadry 
mechaników i brygadzistów, 
skierowania do tej pracy naj­
lepszych towarzyszy z zakła­
dów przemysłowych.

Zadania postawione przez II 
Plenum wymagają otocze­
nia POM -ów siatą opieką i 
bezpośrednią pomocą politycz­
ną komitetów powiatowych I 
KW Obecnie na okres kampa­
nii żniwno-omlntowej deleguje­
my szereg kierowniczych akty­
wistów KW i KP do pomocy 
naszym POM-orn.

*
W obliczu nowych, poważ­

nych zadań wysuniętych przez 
II Plenum organizacje partyjne 
nie mogą dopuścić do powtó­
rzenia błędów tegorocznej wio­
sny, gdy koncentrując uwagę 
na siewach w praktyce często 
zapominano o innych bardzo 
ważnych sprawach — o umac­
nianiu i rozwijaniu spółdziel­
czości produkcyjnej, o realizacji 
Obowiązkowych dostaw, o wzro­
ście hodowli, o umacnianiu w 
toku tej pracy szeregów partyj­
nych na wsi.

Musimy się nauczyć kom­
pleksowego ujmowania pracy 
na wsi, ogarniać codzienną 
działalnością organizacji par­
tyjnych cały skomplikowany 
mechanizm złożonych zadań 
walki o umocnienie sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego ' wzrost 
produkcji rolniczej Podstawą 
musi stać się przemyślany plan 
pracy, który określi zadania 
całego aparatu partyjnego, 
wskaże gtówne problemy poli­
tycznego kierownictwa działal­
nością transmisji, aparatu pań­
stwowego i gospodarczego.
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
O szkoleniu i 1 urs!e, którego tde b\ło

W dniu 30 czerwca br. na­
stąpiło zakończenie roku szko­
lenia partyjnego PZWANN w, 
Toruniu. Szkolenie obejmowało 
ponad 200 osób Czynne były 
dwa kursy stopnia podstawo­
wego, dwie wieczorowe szkoły 
partyjne i dwa kursy studiowa­
nia historii KPZR i polskiego 
ruchu robotniczego Liczna gru- 
pa aktywistów uczęszczała tak­
że na zajęcia, organizowane 
przez Komitet Miejski PZPR.

Kursy stopnia podstawowego 
pracowały stosunkowo najsła­
biej. Przypadkowy dobór przez 
poprzednią egzekutywę słucha­
czy, z którymi przed rozpoczę­
ciem kursów w ogóle nie prze­
prowadzono rozmów, brak od­
powiedniej sali spowodowały, 
że frekwencja była słaba.

Na kursach

ważnym błędem była kilkakrot­
na zmiana wykładowców.

Ogólną bolączką wszystkich 
kursów był stały brak podręcz­
ników i broszur szkoleniowych 
i jedynie kampanijna opieka ze 
strony poprzedniej egzekutywy 
POP Trzeba tu także dodać, że 
nie przestrzega się w naszym 
zakładzie uchwały KC PZPR i 
obciąża wykładowców dodatko­
wymi funkcjami społecznymi, 
nie dając im możliwości do­
kształcania się i skoncentrowa­
nia na pracy szkoleniowej.

Tego samego dnia kiedy zo­
stało u nas zakończone szkole­
nie partyjne, zostałem powia­
domiony przez wydział propa­
gandy KM PZPR o skierowa­
niu mnie na kurs dla wykładow­
ców, który miał się odbyć w Mię­
dzywojewódzkiej Szkołę Partyj- 

wieczorowej | nej w Lodzi w dniach od 1 "do

Ziemia o b raca  się szybko

szkoły politycznej zajęcia prze-121 łipca br. Następnego dnia 
biegały bardziej planowo i sy- i rano wyjechałem — i cóż za 
stematycznie, lecz wielu słu- | niemiła " niespodzianka. Na
chaczy pomimo tego odbiegało 
poziomem od reszty, ci miano­
wicie, którzy nie przerabiali o- 
mawianych tematów w domu. 
Podobnie sytuacją przedsta­
wiała się na kursach studiowa­
nia historii KPZR i polskiego 
ruchu robotniczego, gdzie po-

miejscu dowiedziałem się, ze 
kurs odwołano. Oprócz mnie 
przyjechało do Lodzi wielu in­
nych towarzyszy z Inowrocła­
wia, Włocławka, Bydgoszczy i 
innych miast.

J. JUREWICZ 
Toruń

Cena cenie nierówna
W początkach czerwca br j kilka dni później identyczne 

chciałem sobie kupić sandały.1 sandały widziałem na wystawie 
Byłem w Centralnym Domu To-; w Lubaniu Śląskim w cenie 
warowym i w PDT na Pradze 74 złote.
Zwiedziłem wiele sklepów z| Skąd się biorą duże nieraz 
obuwiem w Śródmieściu, na j rozbieżności w cenie tego sa- 
Pradze, Grochówie i w innych : mego artykułu, nie mogę zro 
dzielnicach Warszawy — alej zumieć? Np. zwykły zamek do 
na próżno. Małego rozmiaru i drzwi z jednym kluczem w Sta- 
sandałów, odpowiednich na mo- j linogrodzie w sklepie żelaznym 
ją nogę, nie dostałem. Były — j MHD przy ul. Młyńskiej kosztu

I oto znowu po dwu latach 
przyjechałem do Warszawy.

A potem po siedmiu dniach 
i siedmiu nocach powróciłem 
do Paryża.

Kiedy opuszczałem Warsza­
wę w roku 1952 — czy zdaje­
cie sobie z tego sprawę, war­
szawiacy?—ale nie, wy jesteście 
jak rodzice, którzy nie spostrze­
gają, że ich dzieci rosną! — 
otóż kiedy opuszczałem War­
szawę w roku 1952 Plac Kon­
stytucji był jeszcze niewidocz­
ny za przesłoną z rusztowań 
i podróżowało się po nim ni­
czym po górach księżyca wi­
dzianego przez teleskop. Stare 
Miasto zaś — niech mnie diabli 
wezmą jeśli wiem, gdzie było 
wtedy Stare Miasto. Przemy­
słowa produkcja Włoch prze­
wyższała naturalnie produkcję 
Polski. Ktoś mi szepnął do 
ucha, że wkrótce na Żeraniu 
rozpocznie produkcję polskich 
samochodów osobowych pierw­
sza w Polsce fabryka tego ty­
pu. Nowa Huta była tylko w po­
łowie tym czym jest obecnie. ! 
naprawdę nie potrafię sobie 
przypomnieć czy to, co mi po­
kazano było tylko miejscem, na 
którym miał stanąć Pałac Kul­
tury i Nauki, czy też budową 
jego fundamentów.

Ziemia obraca się, towarzy­
sze, obraca się szybko.

Kiedy opuszczałem Paryż — 
pan Laniel był premierem rzą­
du francuskiego. 13 czerwca 
kontynuując obronę swej podłej 
polityki, którą wtedy jeszcze 
popierała większość parlamen­
tarna, zarzucił on jednemu z 
interpelujących go posłów, że 
.,liczy więcej na wrogów Fran- 
iji, niż na jej sprzymierzeń-

(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU")

Andre Wnrmser

ale wszystkie w znacznie więk-1 je 39 zł a przy ul. 3-go Majajców“ A gdy 'zaledwie po t\ 
szych rozmiarach. j 40 zł. Taki sam zamek w skle-jgodniu wróciłem do Paryża ów

Ponieważ często wyjeżdżam j pie żelaznym MHD w Bytomiu j właśnie poseł pełnił zamiast „icznych Francii tak 
ązbowo do rożnych miast Pol-, kosztuje tylko 18.30 zł. pana Laniela funkcje premiera rządza w Rzvmie i Fsłużbowo 

ski potrzebne mi sandały kupi­
łem w Stałinogro-dzie, gdzie za­
płaciłem za nie 85 złotych. W

ZENON JARKIEWJCZ 
Warszawa570 km po mofocyk!

Jestem robotnikiem we Wro- iMHD w Lublinie; w wyniku tej 
cławskiej Hurtowni Materia- j rozmowy kierownik sekcji arty- 
lów Budowlanych. W br. otrzy- ; kułów przemysłowych oznajmił, 
małem Odznakę Przodownika j że przesuwa termin realizacji 
Pracy. Otrzymałem również j talonu na dzień 5 lipca br., do-
talon na przydział motocykla, 
z realizacją w czerwcu br. Nie 
rozumiem jednak dlaczego rea­
lizacja tego talonu nie może 
być dokonana we Wrocławiu, a 
tylko w Lublinie. Zarząd Woje- j

dając, że przed tym terminem 
muszę się ponownie z nim po­
rozumieć telefonicznie. Uwa­
żam, że realizowanie przydzia-

funkcje premiera
rządu.

Ziemia obraca się, towarzy­
sze, szybko się obraca.

Gdy przyjechałem do War­
szawy w roku 1954 przypom­
niałem sobie, że właśnie w tym 
nowym i pięknym budynku, 
otóż w tym właśnie budynku, 
na którego pierwszym piętrze 
znajduje się elegancka kawiar­
nia, zwiedzałem kiedyś pokaz 
projektów zabudowy ulicy Mar­
szałkowskiej. Spacerując po 
niej teraz mam wrażenie, że 
godzinami chodzę po tamtej

stwu państwa“ czyłi o domaga­
nie się tego wiaśnie pokoju, 
który pan Mendes-France uczy­
nił obecnie całym, swoim pro­
gramem politycznym i którego 
realizację rozpoczął zwołując 
w Genewie spotkanie reprezen­
tantów Francji z reprezentanta­
mi Wietnamu. Całe szczęście, 
że dwa lata temu opór narodu 
okazał się. dość silny, aby ta 
cała historia ze „spiskiem“ spa­
liła na panewce. Gdyby nie 
to, trzeba by teraz aresztować 
premiera rządu francuskiego i 
każdych dwu z trzech deputo­
wanych. do parlamentu.

Ziemia obraca się, towarzy­
sze, szybko się obraca.

Gdy dwa lata temu byłem 
gościem na uroczystościach 
zorganizowanych w Polsce ku 
czci Wiktora Hugo, wojna w 
Korei była w pełnym toku, a 
wojna w Indochinach miała to­
czyć się jeszcze 2 lata. Komu­
nistyczna Partia Francji była 
jedyną partią, która występo­
wała przeciw tej brudnej woj­
nie. Kiedy wróciłem z Warsza­
wy w roku 1954 ze zjazdu pi­
sarzy polskich prasa francuska 
nie zajmowała się niczym in­
nym, jak tylko „wolą pokoju 
ożywiającą Francję“; „śmiało­
ścią^ i „nowością“" tej polityki, 
której od 7 lat domagają się 
komuniści i którą teraz przyj­
muje za swoją Mendes-France 
chcąc doprowadzić do zaprze­
stania rozlewu krwi.

Ziemia obraca się, towarzy­
sze, szybko się obraca.

Gdy opuszczałem Paryż zwo­
lennicy remilitaryzacji Niemiec, 
partia środowiska reakcyjnych 
katolików i Watykanu, rządzi-

ministerstwem spraw zagra- 
samo jak

wala za udzieleniem inwesty­
tury proponowanemu prezesowi 
rady ministrów.

Ziemia obraca się towarzy­
sze, obraca się szybko.

2e ów prezes rady ministrów 
nie lubi komunistów? Ze w spo­
sób obelżywy odrzucił gło­
sy deputowanych komunistycz­
nych? Tak, ale nie to 
jest najważniejsze. , Cóż nas 
bowiem obchodzą manewry pa­
na Mendes - France? Jasne 
jest natomiast, że polityka 
Francji, polityka rządu francu­
skiego zmieniła się o tyle, że 
komuniści mogą ją popierać. 
Ponieważ fakty się liczą, a nie 
osobiste skłonności i śympatić 
polityków.

Nazajutrz po głosowaniu w 
Komisji Obrony Narodowej 
Zgromadzenia Narodowego, w 
którym Komisja ta zatwierdzi

cięstwa I nłe łatwo przyjdzie
tym panom pod osłoną tego 
pokoju, wciągnąć naród francu­
ski do innej wojny.

To już nie te czasy, gdy Sta­
ny Zjednoczone przemawiały 
nie znoszącym sprzeciwu to­
nem: prezydent Eisenhower wy­
stosował wprawdzie do prezy­
denta Francji bezczelny tele­
gram — ultimatum, ale tym 
razem zaledwie jeden czy dwa 
najbardziej szmatławe dzienni­
ki dopatrzyły się w tym tele­
gramie „serdeczności“ — resz­
ta napiętnowała go, jako „mie­
szanie się do wewnętrznych 
spraw Francji, którego nie moż­
na tolerować“.

Ziemia obraca się, towarzy­
sze, ona obraca się szybko.

Mówicie, że jeszcze jest du­
żo do zrobienia? No tak. W 
Warszawie — to coście już zro­
bili napawa mnie podziwem i 
entuzjazmem to co pozostaje

W S T O L I C Y
Plan rozbudowy 

placówek służby zdrowia
Opracowuje się obecnie plan 

budowy placówek służby zdro­
wia w centrum stolicy. Na te­
renie obecnej dzielnicy Śród­
mieście i Stare Miasto zostaną 
wybudowane: 8 przychodni ob­
wodowych, 24 przychodnie rejo­
nowe oraz 3 przychodnie prze­
ciwgruźlicze.

Dwie z ośmiu przychodni ob­
wodowych są już w budowie. Są 
to przychodnie przy ul. Kon- 
wiktorskiej i Marszałkowskiej 
24. Budowę pozostałych przy­
chodni przewiduje się w nastę­
pujących punktach: przy ul. Pu­

ławskiej — w okolicy kina Mo-1 
skwa. przy ul. Nowogrodzkiej 27. 
na Muranowie Północnym, na 
przyszłym skrzyżowaniu ul. 
Grzybowskiej i Marchlewskiego. 
Rozbudowana będzie przychod­
nia przy ul. Pięknej 21 oraz, naj­
prawdopodobniej w roku 1957, 
przebudowana będzie na przy­
chodnię Klinika Ministerstwa 
Zdrowia przy ul. Emilii Plater 
57. Przychodnie przeciwgruźli­
cze zostaną wzniesione przy ul. 
Tamka, na skrzyżowaniu E Pla­
ter i Koszykowej oraz na trasie 
W-Z w okolicy ul. Bielańskiej.

(kg)

Pom og li sob ie  sam i

a raport generała Koeniga do- i ieszcze do zrobienia, być może

wód/.kt MHD w Lublinie każe j zmuszanie odbiorcy do przepro- 
mi się stale porozumiewać te- j wadzania stałych, międzymia- 
lefonicznie z ich przedsiębior- | stowych rozmów telefonicznych,

łów na motocykle w mieście ¡makiecie 
odległym o kilkaset kilometrów, Ziemia obraca się. towarzy

sze, obraca się szybko.
Gdy opuszczałem Paryż dwa

¡ la ta temu, tylko komuniści
stwem tak, że do chwili obec-j jak również przeciąganie spra- ¡0ŚmieIali s’i? mówić o pokoju

rządzą w Rzymie i Bonn. Gdy 
wróciłem do Paryża, Adenauer 
nie miał już we francuskim 
rządzie ani_ jednego ministra 
s w o j e j  partii. I po raz 
pierwszy od wyzwolenia zda­
rzyło się, że MRP znalazła się 
poza większością rządową, i po 
raz pierwszy od usunięcia ko­
munistów z rządu -Komuni-

magający się odrzucenia „armii 
europejskiej“, generał Koenig 
został mianowany ministrem 
obrony narodowej.

Mówicie, że większość z tych 
deputowanych, którzy głoso­
wali za inwestyturą dla Men­
des - France‘a nie stanowi 
bynajmniej większości praw­
dziwych obrońców pokoju? To 
prawda. Niektórzy z nich uwa­
żają Konferencję Genewską 
wyłącznie za okazję do wydo­
bycia się z niewygodnej sytua­
cji, aby w niedalekiej przyszło­
ści ponownie rozpocząć wojnę
— korzystając z chętnie ofia­
rowanej pomocy amerykańskiej, 
inni znowu chcieliby zakończyć 
wojnę w Indochinach, aby tym 
mocniej dławić narodowo - wy­
zwoleńczy ruch narodów Tuni­
su i Maroka. Jeszcze inni uwa­
żają, że powrót wojsk ekspedy­
cyjnych do kraju oznaczać bę­
dzie wzmocnienie armii fran­
cuskiej i tym samym może sta­
nowić pretekst do ratyfikacji 
„armii europejskiej".

Ale pokój to upajający napój
— kto się go napił, fen go zaw­
sze będzie pragnął. Zwycięstwo 
pokoju w Wietnamie — jeśli 
zostanie osiągnięte — pociąg-

styczna Partia Francji głoso-lnie za sobą inne podobne zwy-

nej przeprowadziłem już 6 roz­
mów telefonicznych, które kosz­
tują mnie ponad 100 zl.

Dnia 30 czerwca ponownie 
rozmawiałem telefonicznie z

wy jest głęboko sprzeczne z za­
sadami obowiązującymi w han­
dlu.

JOZEF KALISZ 
Wrocław

Kropki nad „i“
FILARY

Zastanawiając się nad skut­
kami niepowodzeń amerykań-

w Indochinach“. Pismo bankie­
rów Wall Street usiłuje więc 
pocieszyć się twierdzeniem, że:

, . . ... , . „ . . _  , „Tylko Niemcy mogą być takimskiej polityki w Europie, p ism o  i . , “ „  1
„Wall Street Journal" stwier- I *uarem ■
dza melancholijnie: „Realistycz- I Dodajmy: zwłaszcza po histo- 
nie oceniając sytuację, Francja rycznych triumfach, których
nie stanowi już filaru obrony i symbolem jest dzień 9 maja 
Europy, zwłaszcza po klęskach i 1945 r. (K)

w Wietnamie. Kiedy wróciłem 
teraz do Paryża, Mendes-Fran­
ce staną) przed Zgromadzeniem 
Narodowym i oświadczył, że 
cały jego program streszcza się 
w dwu słowach: „zawrzeć po­
kój“. I oto nie znalazł się nikt, 
kto by go zaczai wyzywać od 
łajdaków, agentów, podejrza­
nych osobników lub komuni­
stów.

Gdy wróciłem z Polski dwa 
lata temu, od długich miesię­
cy ciągnęła się sprawa rozba­
wienia nietykalności poselskiej 
przywódców Francuskiej Partii 
Komunistycznej, oskarżonych o 
„spisek przeciwko bezpicczęń-

Pracownicy naukowi Zakładu Doświadczalnego ta Poświętnem 
(potu Płońsk, woj. warszawskie) chętnie udzielają fachowych 
rad okolicznym spółdzielcom i gospodarzom indywidualnym. 
Specjalną opieką otaczają oni pobliską spółdzielnię produk­
cyjną w Szpondawie. Na zdjęciu spółdzielca Tadeusz Kraw­
czyk ogląda krokosz rosnący na polach zakładu i omawia tech­
nikę zbioru tej rośliny z pracoumikiem naukowym zakładu 

inż. Lechem Malickim Foto — A Nowosielski

doprowadziłoby do zwątpienia 
naród mniej dzielny, niż wasz. 
I wiem, że wielu z was niecier­
pliwi się, prycha jak podnieco­
ny młody koń. Są oni jak blan- 
kiści, o których mówił Engels 
— a nasz Maurice Thorez bar­
dzo lubi powtarzać za nim to 
zdanie — że „uważali swoją 
niecierpliwość za argument 
teoretyczny“.

Spójrzcie wstecz na te ostat­
nie dwa lata, które przeminę- 
ły._ Spójrzcie na nie tak, jak­
byście przez te dwa lata spali, 
a teraz patrzyli na Warszawę 
całkiem nowymi oczyma, tak 
jak ja to czynię. Jakiego po­
stępu dokonaliście! Jakiego po 
stępu dokonaliśmy odpychając 
od naszych brzegów napływ 
wojennej fali! A to, czego przez 
ten czas dokonał Związek Ra­
dziecki i Chiny Ludowe?

Tylko że — gdybyście na­
prawdę spali przez te dwa lata, 
gdyby komuniści polscy i ko­
muniści francuscy spali przez 
ten czas, świat na pewno nie 
przedstawiałby dziś widoku, 
który mógłby ucieszyć nasze 
oczy. I nie osiągnęlibyśmy te­
go wszystkiego czego świad­
kami jesteśmy dzisiaj, gdyby 
komuniści francuscy nie prowa­
dzili przez ten czas swojej wy­
trwałej pracy nad oczyszcze­
niem zatrutej atmosfery. Fran­
cję czekałaby klęska, a tysiące 
żołnierzy francuskich i wiet­
namskich — śmierć, gdyby ko­
muniści francuscy rozdali mniej 
ulotek, zebrali mniej podpisów 
pod żądaniem zawieszenia 
broni, gdyby byli wygłosili 
mniej przemówień, brali mniej 
aktywny udział w ruchu po­
koju, gdyby mniej energicznie 
protestowali przeciw, zrzuca­
niu z samolotów amerykańskiej 
produkcji amerykańskiego na­
palmu na wietnamskie wioski.

Byłem kiedyś w Polsce przed 
wojną. Pamiętam dobrze te 
ciemne mroczne rudery, które 
polski kapitalizm budował dla 
polskiego proletariatu. Nie bu­
dowano wówczas ani Mirowa, 
ani Parku Kultury, ani Nowej 
Huty.

Nie zapominajcie towarzysze: 
ziemia obraca się szybko...

Tak szybko, jak szybko po­
trafimy ją wprawić w ruch!

M ieszkańcy grom ady S iekierk i. | W niedzielę 4 lipca m ieszkańcy 
aby n ie dopuścić do zam knięcia S iek ierek  pracow ali przy  budow ie
sklepu spożywczego, w k tórym  b rak  I ® ° d S ' 6 r?no - . °  godzl- ____ I , . ___ . n,e. 50 m agazyn o pow ierzchni 18 m e-było m agazynu, postanow ili sami 
p rzystąp ić  do budow y.

trów  kw adratow ych  był już  goto­
wy. (kw>

Zapisy do przedszkoli na rok szko!ny 1954|55
M atki p racu jące , k tó re  chcą u- 

m ieścić swe dzieci w przedszkolach 
na rok szkolny 1954/55 pow inny w 
dniach od 1 do 10 sierpnia br. zgło­
sić się do przedszkola znajd u jące­
go sie najb liżej m iejsca ich za­
m ieszkania w celu pobrania k a rty  
zapisow ej dla swego dziecka.

Po w ypełnieniu  k a rty  1 pośw iad­
czeniu je i przez radę zakładow ą 
rodzice sk ładają  k a rtę  w orzedszko- 
!u, w k tórym  pragną um ieścić dz!e- 
cko, w dniach  od 11 do 25 sierpnia.

Po 25 sierpn ia  zostaną w przed­
szkolach ogłoszone listy  dzieci p rzy­
ję ty ch  do danego przedszkola.

Typowe komórld i urządzenia gospodarcze
W ydział Inspekcji Budow lanej 

P rezydium  St. R. N. opracow uje 
obecnie typow e p ro jek ty  kom órek 
podw órkow ych, gołębników  i po­
m ieszczeń dla hodowli kró lików  
Jednocześnie opracow yw ane są u- 
p roszczone przepisy  um ożliw iające 
w k ró tk im  czasie uzyskanie ze­
zw olenia na budow ę tych urządzeń 
w podw órkach domów nie posiada­
jących  odpow iedniej ilości piw nic 
dla lokatorów .

A m atorzy  hodow cy gołębi p rag ­

nąc w ybudow ać gołębnik w edług 
opracow yw anego w zoru będą m u­
sieli każdorazow o otrzym yw ać zgo­
dę kom itetu  blokowego.

W szystkie opracow yw ane p ro jek ­
ty  pom yślane są tak , ażeby m ożna 
je  było budow ać z drew na odpado­
wego.

W prow adzenie typow ych pom iesz­
czeń gospodarczych i hodow lanych 
um ożliw i uporządkow anie szpetnej, 
n ie jed n o k ro tn ie  zabudow y w ielu 
podw órek, (i)

T E A T R Y
N arodow y — W esele F igara — g 

19. O pera —■ H alka — g. 19. Po­
w szechny — igraszk i tra fu  i m iło­
ści — g. 19 S yrena  — Żołnierz k ró­
lowej M adagaskaru  — g. 19. W spół­
czesny — Pensja pani L a tte r — g
19. Nowej W arszaw y — Legenda o 
miłości — g. 19. E strada — N aresz­
cie o tw arc ie  — g. 19.15. S atyryków
— 7 śm iechów  głów nych — g. 19.?0
L alka —- W ielki Iw an — g. 18.30 
C yrk n r  2 (Plac Unii Lubelskiej) 
W ystępy C yrku W ęgierskiego —
g. 19.

K I N A
Moskwa — D zielnica cudów  —

g. 14, 16. 18, 20. P ra h a  — Tosca — 
g. 14, 16, 18, 20. P alladium  — Córka 
pułku — g. 14, 16. 18. 20. Śląsk — 
Żyw y tru p  (ser. I) — g. 14, 16, 18
20. A tlan tic  — Tosca — g. 14, 16, 
18 20. Polonia — Cud w M ediola­
n ie — g. 14, 16, 13, 20. 1 Maj — Ma­
ły przew odnik  — g. 14, 16, 18, 20 
W-Z — Palom a — g. 14, 16, 18, 20 
Stolica — Bez adresu  — g. 14, 16. 
18. 20. S yrena  — M ąciwody z VIIb
— g. 14, 16, 18, 20. Tęcza — A dm irał 
Uszakow — g. 15.45, 18, 20.15. Lotnik
— D ziennik m arynarza  — g. 17, 19 
O lsztyn — W T eatrze  Satyryków . 
Mecz stu lec ia  — g. 17, 19. L etn ie — 
Żyw y tru p  (ser. I) — g. 21.

P O R A N K I
Polonia — S potkanie p iłkarsk ie  

ZSRR — A lbania: W agary; Słoń 
1 m rów ka — g. 12. S y rena  — Wy­
praw a na W yspę K ościuszki — 
g. 12.

(Uwaga: re p e r tu a r  k in  podajem y 
na  podstaw ie kom unikatu  O kręgo­
wego Zarządu K in, W arszawa, J a ­
giellońska 26, tel. 904-81).

R A D I O
CZWARTEK 15 LIPCA

Program  I — na fali 1322 m.
P rogram  dnia 7.55, 15.25. W iado­

mości 5.05, 6.00, 7.CO, 7.50, 12.04, 16.00, 
20.00. 23.00

5.10 A udycja d la wsi. 5.25 Muzy 
ka. 5.48 G im nastyka . 6.15 K oncert 
solistów. 6.30 K alendarz Radiowy 
6.37 K oncert. 7 15 M uzyka. 8.00 Mu­
zyka rozryw kow a. 8.30 Dla dzieci 
m łodszych — słuchow isko Antoniny 
Szostek p t ,,Różowe szkiełko“ . 8.50 
Włoska m uzyka operow a. 9.45 „W ieś 
tańczy i śp iew a“ . 10.00 K oncert m u­
zyki polskiej. 10.55 K oncert soli­
stów. 11.30 M uzyka i aktualności 
12.10 M uzyka rozryw kow a, 12.25 Ra­
dziecka m uzyka ludow a. 12.45 Audy-

e-*a dla wsi. 13.00 P rzerw a. 15.3« 
Dla dzieci audycja  słow no-m uz. 
„Zabaw y i tańce z p iosenką w aka­
cy jn ą“ . 16.05 A udycja ak tu a ln a . 16.20 
K oncert estradow y . 17.00 „Z życia 
Zw iązku R adzieckiego“ . 17.30 Wi­
to ld  F riem an  — „Suita  M azowiec­
k a “ . 18 00 K oncert słynnych  soli­
stów. 18.20 A udycja ak tualna . 18.35 
Z cyklu: „Sym fonie C zajkow skie­
go“ — .Symfonia n r  i g-m oll („M a­
rzenia zim ow e“ ) w w yk. W ielkiej 
O rk iestry  Sym f. KRI p. d. Gołowa- 
nowa. 19.30 S atyrycy  przed m ik ro ­
fonem  — M agdalena Sam ozwaniec. 
19.50 A udycja dla wsi. 20.30 Gra O r­
k ies tra  Taneczna PR  p.d. Ja n a  C aj- 
m era. 21.00 Odpowiedzi Fali 49. 2112 
..P ieśniarze polscy“ . 21.40 „Dzień 
dobry T oporna“ , ode. pow. Ja n a  
K urka. 22.00 D ziennik sportow y. 
22.10 „A rcydzieła M uzyki K am eral­
n e j“ — R obert Schum ann — K w in­
te t fortep ianow y E s-dur. 22.45 Mu­
zyka taneczna.

Program II — na fali 367 m.
P rogram  dnia 7.43, 13.05. W iado­

mości 7.50. 14.00, 18.15. 21.30, 23.55.
8.00 M uzyka rozryw kow a. 8.30 Dla 

dzieci m łodszych — słuchow isko 
A ntoniny Szostek pt. „Różowe 
szk iełko“ . 8.50 W łoska m uzyka opa­
rowa. 9.45 „W ieś tańczy i śp iew a“ .
10.00 P rzerw a . 13.10 P rzeg ląd  p ra ­
sy stołecznej. 13.15 M uzyka rozryw ­
kowa w w yk. O rk iestry  Rozgł. 
Szczecińskiej PR o. d. W ładysław a 
Górzyńskiego. 14.10 P opu larna  M u-

Sym foniczna. 15.00 Radiow y K lub R acjonalizatorów , rs 15 ^ 3
sw ojską nutę. 15.40 Pieśni na so- 
Dran i wiolonczelę w wyk. Iren y  
GadejskieJ — sopran  i H aliny K o­
w alskiej — w iolonczela 16 00 M uzy­
ka dla w szystkich. 16.40 Pieśni Zie­
mi D olnośląskiej w w yk. Chóru 
Rozgł. W rocław skiej PR pod dvr. 
Edm unda K ajdasza. 17.00 Dla dzie­
ci — słuchow isko pt. „T a rta rtn  z 
T arascon“ wg pow. Alfonsa D au- 
d e t‘a. 17.30 „Na w arszaw skiej fali".
18.00 „Na sportow ej fa li" . 18.30 Mi­
strzow ie sceny operow ej — And zej 
H iolski — bary ton . 13.50 „Jak  waży 
się gw iazdy" — pogadanka d r  Jan a  
M argen taiera . 19.00 M uzyka 1 ak ­
tualności. 19.25 A udycja o książce 
H enryka Fieldinga „Przygody Jó ­
zefa A ndrew s/a. 19.45 K om pozy 'o r 
Tygodnia — M ikołaj R lm ski-K orsa- 
kow — audycja  słow no-m uzyczna 
w oprać. K arola S trom engera. to.30 
„W uiaszek W ania“ sztuka A ntonie­
go Czechowa oprać, radiow e Marii 

W iercińskiej. 21.45 W iadomości spor 
towe 21.50 M uzyka. 22.00 d. c. sz tu ­
ki A ntoniego Czechowa pt. „W ula- 
szek W ania". 23.00 z  naszych sal 
koncertow ych 23.30 U tw ory K arola 
Szym anow skiego.

Energia atomowa w służbie pokoju (1)

Jqdro atomowe — potężne źródło energii
Gdy spoglądamy na palący 

się kawałek węgla lub na pło­
nącą benzynę, jesteśmy świad 
kami jednej z najenergiczniej 
szych reakcji chemicznych. Wy­
dzielające się pod postacią cie­
pła I światła znaczne ilości 
energii mają tu swe źródło w 
zachodzącym podczas spalania 
procesie chemicznym, polegają­
cym na łączeniu się zawartych 
w paliwie atomów węgla z 
atomami tlenu powietrza na 
cząsteczki gazowego dwutlenku 
węgla. Dlatego też zarówno 
węgieł, jak benzynę nazywa­
my paliwem chemicznym. Do 
niedawna naturalne paliwo che­
miczne w postaci węgla ka­
miennego i brunatnego, ropy 
naftowej, torfu czy gazu ziem­
nego stanowiło jedyne wystę­
pujące obficie w skorupie ziem­
ski?: źi-ódto energii użytkowej 
W miarę jednak jak poznawa 
no coraz dokładniej budowę 
materii, zdobywano przekony­
wające dowody istnienia w 
przyrodzie znacznie potężniej­
szych zasobów energii, ukry 
tych we wnętrzu atomów.

Jak zbudowany jest atom
Zapoczątkowane epokowymi 

pracami* małżonków Curie ba­
dania nad zjawiskiem promie­
niotwórczości wykazały w spo­
sób niewątpliwy, że wchodzące 
w skład wszystkich substancji 
atomy rozmaitych pierwiast­
ków chemicznych nie są bynaj­
mniej — jak to sądzono daw­
niej — niepodzielne i niezmien 
ne, lecz — przeciwnie — po­
siadają bardzo złożoną struk- I 
turę wewnętrzną i — co naj i 
ważniejsze — mogą ulegać 
różnego rodzaju wzajemnym I

Proi. dr Ignacy Złotowski
j przemianom. Wiemy obecnie,
| że każdy atom składa się z 
j części centralnej, zwanej ją- 
j drem atomowym, w którym 
skoncentrowana jest praktycz­
nie cała masa atomu oraz z 
otaczających jądro niezmiernie 
lekkich elektronów W skład ją­
der atomowych wchodzą dwa 
rodzaje cząstek: elektrycznie 
obojętne neutrony i dodatnio 
naładowane protony. Przy czym 
liczba tych ostatnich równa się 
zawsze kolejnej liczbie porząd­
kowej danego pierwiastka w 
układzie okresowym pierwiast­
ków chemicznych, odkrytym je­
szcze w 1869 roku przez wiel­
kiego chemika rosyjskiego — 
Dymitra Mendelejewa. Cała 
struktura atomowa jest w zwy­
kłych warunkach elektrycznie ! 
obojętna, więc liczba dodatnio | 
naładowanych protonów w ją- j 
drze warunkuje też liczbę ob- 
darzonych ładunkiem ujemnym j 
elektronów w zewnętrznej sfe- ' 
rze atomu. Dla zilustrowania i 
względnych rozmiarów w obrę­
bie pojedynczego atomu wy- i 
starczy wskazać, że odległość | 
pomiędzy najbardziej zewnętrz- j 
ną powłoką elektronów w ato- j 
mie a jądrem atomowym jest w j 
przybliżeniu 100.000 razy więk- i 
sza od promienia samego jądra, j 
Należy też podkreślić, że zew- j 
nętrzne powłoki elektronowe j 
stanowią układy niezbyt ■ trwa-. | 
te. „Wybicie“ pojedynczego 
elektronu z atomu nie wymaga j 
na ogół znacznych ilości ener- j 
gii, zaś przyłączeniu go do ja- | 
kiegoś innego atomu towarzy- i 
szy również niezbyt wielki do- j 
datni efekt energetyczny. Po- ‘

nieważ zaś o przebiegu zwyk­
łych reakcji chemicznych, jaki­
mi są na przykład procesy spa­
lania węgla czy benzyny, decy­
dują nieomal wyłącznie elek­
trony zapełniające powłoki ze­
wnętrzne reagujących atomów, 
stąd łatwo pojąć dlaczego re­
akcjom tym towarzyszy wy- 

] dzielanie się stosunkowo nie- 
i wielkich ilości energii.

Czy energia może
powstawać „z niczego"?

Warto nadmienić, że ilość 
wydzielającej się energii jest 
praktycznie taka sama bez 
względu na to, czy dana ilość 
węgła spala się w zwykły spo­
sób w powietrzu, czy też ulega 
spaleniu w sposób wybuchowy 
w najsilniejszym chemicznym 
środku wybuchowym — trotylu. 
O różnicy po-między przebie­
giem zwykłego spalania węgla 
iub benzyny a wybuchowego 
rozkładu trotylu decyduje tyl­
ko szybkość zachodzących re­
akcji. Tak na przykład spalą- 
nie 1 grama najlepszej benzyny 
w czystym tlenie wyzwala oko­
ło 3.000 kalorii, gdy tymczasem 
wybuch 1 grama trotylu daje 
zaledwie 1.000 kalorii. Lecz cał­
kowite spalenie porcji benzyny 
doprowadzonej do silnika sa­
mochodowego wymaga około 
1/10 sekundy, zaś wybuch ła­
dunku trotylu trwa zaledwie 
kilka milionowych części sekun­
dy Innymi słowy, spalanie wę­
gla lub jego połączeń chemicz­
nych w sposób wybuchowy nie 
zwiększa bynajmniej globalnej

• ilości uzyskanej ze spalania 
energii użytkowej.

Natomiast, gdy tylko po- 
| znano lepiej własności pier- 
| wiastków promieniotwórczych, 
stwierdzono, że każdy preparat 
radowy wydziela nieustannie 
ciepło w ilościach znacznie 
większych od tych, które się 
wywiązują w zwykłych czy wy­
buchowych reakcjach spalania. 
Ponieważ jednak w przeciwień­
stwie do spalania węgla czy ja­
kiegokolwiek innego paliwa, 
wydzielaniu ciepła przez rad 
nie towarzyszy żaden widoczny 
ubytek tego pierwiastka, fizy­
cy i chemicy stojący na stano­
wisku idealistycznym pochop­
nie orzekli, że w danym nrzy- 
nadku wyzwalana energia po­
wstaje rzekomo ,,z niczego". 
Wkrótce jednak zdołano wyka­
zać doświadczalnie i uzasadnić 
teoretycznie, że źródłem ciepła 
Wydzielanego stale przez pre­
paraty radowe jest sam proces 
rozpadu ciężkich jąder atomów 
promieniotwórczych na jądra 
lżejsze. Lecz elementy budowy 
jąder atomowych (neutrony i 
protony) związane są ze sobą 
w strukturze jądrowej mniej 
więcej 1.000.000 razy silniej 
niż elektrony w zewnętrznych 
sferach atomów. Wskutek tego 
ilości energii wydzielające się 
przy rozpadzie jąder promie­
niotwórczych są też około 
1.000.000 razy większe od ilo­
ści energii, które się wyzwala­
ją podczas zwykłych reakcji 
chemicznych.
1 gram radu =  1 tona węgla

O tym jak potężne ilości cie­
pła wydzielają się w przyrodzie 
na skutek rozpadu substancji 
promieniotwórczych świadczy

najlepiej fakt, że — jak uczy 
nas współczesna geofizyka — 
rozpad ten jest głównym źró­
dłem ciepła ogrzewającego w 
ciągu wielu epok geologicznych 
skorupę ziemską.

Lecz choć energia całkowite­
go rozpadu I grama radu na 
produkty . niepromieniotwórcze 
wyraża się okrągło tą samą 
liczbą co energia uzyskana ze 
spalenia I tony najlepszego wę­
gla, to jednak skąpe zasoby ra­
du w przyrodzie, a zwłaszcza 
niezmiernie powolny przebieg 
omawianego rozpadu (dla roz­
padu połowy atomów radu, za­
wartych w dowolnym prepara­
cie radowym, trzeba około 
1,600 lat) z góry przekreślał 
możliwość wyzyskania tego 
pierwszego odkrytego przez 
człowieka źródła- energii ato­
mowej na większą skalę. W 
przypadku innych pierwiastków 
promieniotwórczych, które wy­
stępują w stanie naturalnym w 
przyrodzie w bardzo pokaźnych 
ilościach, sytuacja nie jest lep­
sza. Rozpad promieniotwórczy 
połowy 'dowolnej ilości atomów 
uranu wvm;tga około 5 miliar­
dów lat, zaś dla toru odnośna 
liczba jest jeszcze trzykrotnie 
większa.

Sztuczne przemiany 
pierwiastków

Rozwój badań atomowych 
skierował jednak uwagę uczo­
nych na inne rodzaje przemian 
jądrowych, realizowane środka­
mi laboratoryjnymi. W 1919 ro­
ku udało się uskutecznić pierw­
szą sztuczną przemianę jądro­
wą. Bombardując zwykły azot 
wysyłanymi przez preparaty 
radowe energicznymi cząstkami 
alfa zdołano przekształcić nie­
wielką ilość jąder atomów azo­
tu w jądra atomów tlenu. Prze­
bieg zachodzącej w tym przy­
padku reakcji jądrowej łatwo 
zrozumieć w oparciu o wspom­
niany na wstępie układ okreso­

wy pierwiastków Mendelejewa. 
Azot zajmuje w układzie tym 
„miejsce“ oznaczone numerem 
porządkowym 7. To znaczy, że 
jądra atomów azotu zawierają 
zawsze 7 protonów. Przy czym 
przeważająca większość tych 
jąder zawiera także 7 neutro­
nów. (Zaledwie 0,36 proc. ją­
der atomowych w azocie natu­
ralnym zawiera nie 7, lecz 8 
neutronów). Gdy jakakolwiek 
z użytych do „bombardowania“ 
cząstek alfa dostanie się do ją­
dra azotu o 7 neutronach i 7 
protonach, następuje gwałtowna 
reakcja, w rezultacie której po­
wstają dwa nowe jądra atomo­
we: jądro tlenu o 8 protonach 
i 9 neutronach oraz jądro wo­
doru będące w rzeczywistości 
wolnym protonem.

Rozszczepiamy
jądra atomów

W krótkim czasie stwierdzo­
no, że całemu szeregowi tego 
rodzaju transmutacji pierwiast­
ków chemicznych towarzyszy 
efekt, energetyczny tego samego 
rzędu, co efekt energetyczny 
rozpadu radu. Ale początkowe 
nadzieje na wykorzystanie tych 
reakcji w charakterze stałych 
źródeł, energii użytkowej także 
zawiodły. Okazało się bowiem, 
że ze względu na niezwykle 
małe wymiary jąder atomo­
wych prawdopodobieństwo „tra­
fienia“ pojedynczego jądra 
przez cząstki bombardujące jest 
tak niewielkie, że wszystkie te­
go rodzaju transmutacje od­
znaczają się znikomą wydajno­
ścią. Ponadto dla uskutecznie­
nia tych transmutacji niezbęd­
ne jest rozporządzanie bardzo 
silnymi strumieniami cząstek 
bombardujących o dużej ener­
gii, co się wiąże z konieczno 
ścią posiadania potężnych in­
stalacji przyspieszających (cy­
klotrony, betatrony, synchro- 
trony). \V wyniku ostatecznym, 
z punktu widzenia energetyki

zwykłe przemiany jądrowe oka­
zały się w praktyce wybitnie 
deficytowe.

Sytuacja zmieniła się rady­
kalnie dopiero w 1938 roku, gdy 
odkryto nowy rodzaj reakcji 
jądrowych, polegający na „roz­
szczepieniu“ jąder atomów 
pierwiastków ciężkich (na przy­
kład uranu) na dwie mniej wię­
cej równe części. Przede wszy­
stkim reakcji tej odpowiada 
wydzielanie energii atomowej 
w ilości jeszcze kilkadziesiąt 
razy większej od ilości energii 
wyzwalanych w omawianych 
poprzednio reakcjach jądro­
wych. Ale o praktycznym wy­
korzystaniu reakcji rozszcze­
pienia uranu jako źródła ol­
brzymich ilości energii atomo­
wej zadecydowała następująca 
szczególna okoliczność.

Reakcja łańcuchowa
Jak wiadomo, aby zapalić 

kawałek węgla, trzeba go naj­
pierw podgrzać do temperatury 
zapłonu. Lecz węgiel płonący 
w jednym miejscu udziela cie­
pła sąsiednim kawałkom i w 
ten sposób bardzo szybko pło­
mień ogarnia dużą masę pali­
wa. Mówimy wówczas, że spa­
lanie węg'1 a przebiega w spo­
sób łańcuchowy Analogiczne 
zjawisko obserwujemy podczas 
reakcji rozszczepienia jąder 
uranowych. Rozszczepienie to 
przebiega najłatwiej pod dzia­
łaniem neutronów, których 
źródłem mogą być nie tyl­
ko rozmaite inne reakcje 
jądrowe, ale nawet dociera­
jące do nas z przestrzeni 
międzyplanetarnych „promienie 
kosmiczne“. Wszystkie te źró­
dła są jednak stosunkowo ską­
pe. Natomiast obfitym źródłem 
neutronów jest sam proces roz­
szczepienia. Przy każdym roz­
szczepieniu neutronowym z ją 
dra_ atomu uranu wylatują 
oprócz wspomnianych już dwu 
cięższych odłamków także 2

lub 3 neutrony, które mogą z 
kolei wywołać rozszczepienie 
innych znajdujących się w po­
bliżu jąder uranowych. Wsku­
tek tego raz zapoczątkowana 
reakcja rozszczepienia rozprze­
strzenia się w masie uranu jak 
lawina, wyzwalając naraz ol­
brzymie ilości energii. Roz­
szczepienie 1 kg uranu wyzwa­
ła okoio 20.000,000 kiiowatogo- 
dzin energii, co odpowiada w 
przybliżeniu energii uzyskanej 
przez spalenie 2.5Ó0 ton najlep­
szego węgła.

Bomba atomowa —
czy źródło energii?

Okres czasu, który upływa 
pomiędzy wytworzeniem nowe­
go neutronu w ulegającym roz­
szczepieniu jądrze uranowym a 
wywołaniem przez tenże neu­
tron następnego rozszczepienia 
Stanowi drobny ułamek sekun­
dy. Łatwo więc wyliczyć, że o 
iie wyzwalane podczas każdego 
kolejnego rozszczepienia 2 lub 
3 neutrony zużywają się z nie­
znacznymi stratami na pod­
trzymanie dalszych „rozszcze­
pień'' w użytej masie uranu, to 
proces wyzwalania olbrzymich 
ilości energii atomowej mus: w 
tych warunkach doprowadzić 
do fiatychmiastowego wybuchu. 
Oto na czym polega w zasadzie 
działanie bomb atomowych. Je­
żeli zaś dzięki zastosowaniu od­
powiednich urządzeń ta sama 
ilość energii atomowej uzyska­
na z. rozszczepienia jąder ura­
nowych zostaje wyzwolona po­
woli, w sposób ciągły,, wów­
czas możemy ją wyzyskać w 
charakterze energii użytkowej 
dla ceiów przemysłowych Słu­
żące do tego urządzenie tech­
niczne nosi nazwę stosu ato­
mowego. Omówieniem tego 
wspaniałego osiągnięcia współ­
czesnej nauk' i technski oraz je­
go zastosowaniem do celów po­
kojowych zajmiemy się w na­
stępnym artykule.
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